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Do walki o uzdrowienie
GOSPODARKI MIEJSKIEJ!

Byłoby zjawiskiem niezm iernie u- 
jem n em , gdyby szerokie warstwy n a ­
szego społeczeństwa nie zdały sobie 
dość wcześnie sprawy z ogrom nej d o ­
niosłości rozpisanych świeżo wyborów 
do sam orządu  miejskiego i nie w yciąg­
nęły z tego  koniecznych konsekwencyj, 
nie s tanę ły  ochoczo do pracy p ro p a ­
gandow ej i uświadamiającej. Zbyt c h ę ­
tn ie  myślim y kategorjam i „wielkiej p o ­
lityki”, chę tn ie  przy kaw iarnianym  s to ­
liku decydu jem y  o losach Europy i wy­
gryw am y walkę ze światowym kryzy­
sem , a równocześnie przechodzim y z 
lekcew ażącą obojętnością  obok spraw 
szarych i drobnych  może, które jednak  
wpływają często w sposób  decydujący  
na nasz dzień powszedni, a na bieg 
k tórych— choćby jako wyborcy miejscy 
m ożem y mieć wpływ niepośledni.

Z nadchodzącem i w yboram i zw iąza­
na bedzie reorganizacja  zarządów m iej­
skich, przystosowująca je do wymogów 
nowej ustawy sam orządowej. Tylko po ­
dówczas unow ocześnienie i usp raw nie­
nie gospodarki m iasta  wejdzie na real- 
ne tory, jeżeli na ratuszu zasiądą nowi 
ludzie i nowa krew płynąć pocznie w 
żyłach gospodarczych organizm ów miej- 
kich. W przeciwnym razie najp ięknie j­
sze choćby in tencje  ustawodawcy i n a j ­
trafniejsze schem aty  o rganizacyjne  p o ­
zostaną  li tylko m artw ą literą i u toną 
w dotychczasowym  m araźm ie.

Ogół naszych związków sam o rząd o ­
wych w ubiegłym roku budżetow ym  
wydatkował na potrzeby ko m u n aln e  p o ­
nad 630 miljonów złotych. Wydatki 
sam ych tylko m iast wynosiły w tym  
sam ym  okresie  przeszło 325 miljonów. 
Cyfry te  są dalszym dow odem , jak 
w ażnym  działem życia zb iorow ego jest 
życie sam orządu, jak głęboko do k ie­
szeni podatników sięgają nasze związ­
ki k o m u n a ln e

W budżetach  miast, zwłaszcza miast, 
wydzielonych, liczących powyżej 25.000 
m ieszkańców , dom inu jące  m iejsce po 
s tron ie  wydatków zajm uje obsługa d łu ­
gów. Zadłużenie  miast przedewszyst- 
kiem w b. zaborze rosyjskim — p rzy b ra­
ło już rozmiary niepokojące  i kładzie 
n ieznośnym , trudnym  do u trzym ania  
c iężarem  na całokształcie życia s a m o ­
rządowego. Zbytni lozm ach inw esty ­
cyjny w latach dobrej konjunktury, nie- 
oględna i krótkowzroczna, czasem  n ie­
zbyt sk rupu la tna  gospodarka groszem 
publicznym, zbierają zasłużony, żałosny 
plon.

W tych w arunkach  n o rm aln em  i 
ch ronicznem  zjawiskiem są coroczne 
znaczne  n iedobory  budżetów  miejskich.

Dziś zbliża się m om en t,  w którym 
karta  g łosowania w ręku szerokich 
warstw obywateli-wyborców stać się 
m oże potężną bronią w walce o uzdro­
wienie naseego  sam orządu  miejskiego, 
o sk ierow anie jego gospodarki na tory

pozytywnej i zgodnej z in teresam i spo ­
łeczeństwa pracy.

O kres wyborczy winien stać się o- 
kresem  usilnej i szeroko zakrojonej ak ­
cji popularyzującej znaczenie i zadania 
sam orządu , winien sform ułow ać n a j­
ważniejsze postulaty  lokalne dla posz­
czególnych miast i m iasteczek, ustalić

hierarchję tych postulatów  i porządek 
ich realizacji.

Dzień głosowania winien oddać rzą­
dy m iastem  nowym  ludziom, którzy 
wniosą do przyszłej pracy dokładną zna­
jom ość te ren u  i jego potrzeb, o d p o ­
w iednie przygotow anie faohowe i gospo 
darcze, którzy dzięki swym osobistym  i 
m oralnym  kwalifikacjom dają gwarancję , 
że bez in te resow nie ,  su m ien n ie  i m ą ­
drze służyć będą  in teresom  m ias ta  i je ­
go ludności, zwłaszcza zaś szerokich 
warstw ludności pracującej.

Walny zjazd delegatów Związku Legionistów,
WARSZAWA. W sobotę, w sali ra 

dy miejskiej odbyło się uroczyste otwar 
cie XII-go walnego zjazdu delegatów 
Związku Legjonistów Polskich.

Punktualnie o godz. 12 min 30 pre­
zes Walery Sławek otworzył zjazd i za­
proponował wysłanie depesz hołdowni­
czych do Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Marszalka Piłsudskiego.

Na przewodniczącego zjazdu prezes 
Walery Sławek zaproponował gen. Ga­
licę, co zebrani przyjęli gromkiemi o- 
klaskami.

Po przemówieniach powitalnych dłuż­
sze mowy wygłosili premjer Jędrv.,je- 
wicz, gen. Górecki w imieniu Federacji 
PZOO., prezes Polskiej Akademji Lite­
ratury Wacław Sieroszewski, oraz p re­
zes Sławek, charakteryzując rolę żołnie­
rza legjonowego w walce o nową Pol­
skę.

W drugim dniu zjazdu w godzinach 
rannych odbyły się posiedzenia komisyj 
zjazdowych, a o godz. 12 30 w sali rady

miejskiej drugie i ostatnie plenarne po­
siedzenie.

Zarządowi udzielono przez aklamację 
absolutorjum za jego działalność w ubieg­
łym roku sprawozdawczym.

Podczas obrad głosowano nad zm ia­
nami statutu, m. in. obecnie s ta tu t  p rze­
widuje utworzenie się Rady Naczelnej 
Związku Legjonistów Polskich. Radzie 
Naczelnej przysługiwać będzie w okre­
sie dwuletniej kadencji Zarządu Głów­
nego część uprawnień, przysługujących 
walnemu zjazdowi delegatów. Członkiem 
Związku może być tylko legjonista, któ­
ry conajmniej 6 miesięcy był w legjo- 
nach, przyczem na stanowiska kierowni­
cze w Związku Legjonistów mogą być 
wybierani tylko legjoniści frontowi. Po- 
zatem sta tu t  przewiduje, że do Związku 
należeć mogą przedwojenni działacze nie­
podległościowi, którzy otrzymali za swą 
działalność odznaczenia bojowe. Wresz­
cie przekazuje Radzie Naczelnej uregu­
lowanie sprawy przyjęcia do Związku 
Legjonistów —  peowiaków.

Min. Barthou przybył do Warszawy
U /A R S 7 A 'A M  - ___ j .. n  t n  r ,WARSZAWA. Wczoraj, o godz. 17.50 

pociągiem Lux z Paryża przybył do 
Warszawy francuski minister spraw za­
granicznych, p. Barthou, w towarzystwie 
szefa gabinetu ministerjalnego p. Ro- 
chat'a .

Wraz z nimi przybył am basador fran­
cuski w Polsce min. Laroche, który wy­
jecha ł na ich spotkanie wczoraj do Po­
znania.

Na dworcu Głównym imieniem Rządu 
polskiego powitał gości szef protokułu 
dyplomatycznego p. Romer, zaś imieniem 
Ministra spraw zagranicznych, p. Roman

Dębicki.
Nadto zgromadzili się na peronie 

dworca, celem powitania min. Barthou, 
liczni przedstawiciele korpusu dyploma­
tycznego z Nuncjuszem ks. Marmaggim 
na czele, władz, kolonji francuskiej, pra­
sy stołecznej i t. d

Po krótkiem powitaniu w salonach 
recepcyjnych dworca Głównego, min. 
Barthou w towarzystwie amb. Laroche i 
p. Rochat'a odjechał do gmachu am ba­
sady francuskiej, witany po drodze se r­
decznie przez licznie zgromadzoną przed 
dworcem publiczność.

Oświadczenie min. Barthou.

Biuro Techniczne

„ U N I O N ”
sp. z o. o.

I A leja 14. — Tel. 17-70.
W sz e lk ie  artykuły tech n iczn e  i e le k t ro te c h  
niczne^ B ate r je  anodow e i lampy rad jowe 
Pasy skórzane  i w ielb łądzie .  Gaza m łynar­
ska , pakunki, łożyska kulkowe. Żarówki 

e lek tryczne  i grzejniki.

W  „N ord E x p re s s ie ’ wiozącym go 
do W a rszaw y  min Ludwik B a r tho u  przy­
jął p rzed s ta w ic ie la  G a z e t y  Poi- 
skiaj i złożył mu dla p ism a o św iadcze­
nie n as tęp u jące :

Podziwiam i kocham Polskę, choć 
nigdy jeszcze po kraju tym nie podró­
żowałem. Jes tem  pewien, że po nawiąza 
niu z nią kontaktu, będę ją podziwiał 
i kochał jeszcze bardziej. Wszystko wy­
wołuje we mnie i powoduje to m ocne 
wrażenie: interes, uczucie i rozsądek. 
Od rozmów urzędowych, jakie z Wa­
szymi mężami stanu odbędę, dużo o- 
czekuję.

Zadowolony jestem  bardzo, że poz­
nam p. Józefa Becka, ministra spraw 
zagranicznych, o którym jestem  bardzo 
wysokiego zdania. Ale szczególnie je­
stem  szczęśliwy, że spotkam się znów 
z Pierwszym Marszałkiem Polski, Jó ze ­
fem Piłsudskim. W r. 1921, jako ów­
czesny m inister Wojny, miałem zaszczyt 
oprowadzić Go po polach bitew, na któ­
rych napadnięta Francja obroniła swe 
terytorjum i przygotowała wyzwolenie 
świata. Byłem świadkiem wzruszenia,

jakie w Reims, w Verdum i w Douau- 
mont ogarnęło Marszałka Piłsudskiego, 
któremu towarzyszył wraz ze mną Mar­
szałek Petain. Ci dwaj wielcy żołnierze 
tej samej sprawy szybko bardzo się 
zrozumieli. W Warszawie sięgam my­
ślą do tego wspomnienia, aby w ramach 
serdecznej, lojalnej i pełnej zaufania 
przyjaźni zbliżyć losy naszych dwóch 
narodów.

Min. Barthou w przejeździe 
przez Berlin.

BERLIN. Wczoraj rano minister Bar­
thou w drodze do Warszawy przejeż 
dżał przez Berlin. Na dworcu w Tier- 
garten powitał ministra am basador fran­
cuski w Berlinie p. Francois Poncet, 
który następnie przejechał z ministrem 
francuskim na dworzec Śląski. Na tym 
dworcu powitał ministra Barthou w i- 
mieniu ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy szef protokółu dyplomatycznego, 
hr. Bassowitz.

Korzystając z dłuższego postoju na 
dworcu Śląskim, min. Barthou rozm a­
wiał z dyplomatami niemieckiemi.

Nadzwyczajny ambasador Belgji 
przybędzie do Polski.

W obec śmierci króla Alberta I i o b ­
jęcia władzy przez króla Leopolda I 
wyjedzie do Polski am b asad o r  nadzw y­
czajny w celu notyfikowania P. Prezy­
dentow i Rzplitej wstąpienia na tron 
m łodego monarchy.

Ze względów kurtuazyjnych a m b a ­
sador ten  wyjedzie wyłącznie do  Pol­
ski, nie odwiedzając innych stolic. Skład 
am b asad y  nie został jeszcze zatwierdź* 
ny przez króla.

D ata wyjazdu będzie ustalona w 
najbliższym czasie.

Projekt ustawy o popieraniu 
turystyki.

WARSZAWA. Na zjeździe Związku 
Izb przemysłowo-handlowych, który od­
będzie się dniB 22 kwietnia w Poznaniu 
rozważone zostaną projekty ustawy o 
dopieranie turystyki, oraz projekty nowe 
li do ustawy o uzdrowiskach. Ma być 
też przyjęty projekt dotyczący dodatko­
wy, jakoteż mają być omówione sprawy, 
dotyczące zagadnień społecznych, szkol 
nictwa zawodowego, Centr. Instytutu 
przysposobienia zawodowego itd.

Ustawowo mają być wzbronione 
wszelkie dodatki do towarów, które s ta ­
nowią nieuczciwą konkurencję.

Przedłużenie polsko-sowieckie­
go paktu o nieagresji.

MOSKWA. Pertrak tacje  o przedłuże­
niu paktu o nieagresji między Polską a 
ZSRR., analogicznie do paktów z pań­
stwami bałtyckiemi miały przebieg po­
myślny i w dniach najbliższych zostaną 
zakończone przez podpisanie odpowied­
niego paktu.

Hiszpanja wypowiada traktat 
handlowy Polską.

WARSZAWA. Z Madrytu otrzymano 
wiadomość, że 20 bm. po zakończeniu 
posiedzenia hiszpańskiej rady ministrów, 
minister spraw zagr. oświadczył, iż po­
stanowił wypowiedzieć trak ta t  handlowy 
z Polską, celem umożliwienia rozpoczę­
cia rokowań, mających na celu polepsze 
nie stosunków handlowych między obu 
krajami.

Dotychczas obowiązujący trak ta t  han 
dlowy polsko-hiszpański nosi datę  7 
maja 1930 roku. Traktat ten opierał się 
wyłącznie na klauzuli największego u- 
przywilejowania.

Wyrok na sprawców krwawych 
zajść w Łodzi.

LÓDZ. — W sądz ie  ok ręgow ym  w 
Lodzi zapadł w sobo tę  w ieczorem  wy­
rok w procesie  8-miu oskarżonych o 
udział w krwawych zajściach na Rynku 
W odnym  w m arcu ub. r , w czasie kto 
rych jedna  osoba została zabita, a kil­
kudziesięciu  posterunkow ych dotkliwie 
rannych.

okazani zostali: Bron. O lesinska na 
5 lat więzienia, Miecz. S tarnowski na 
2 lata aresztu, S tan. Puchała na 3 lata, 
Józe f  Kurek, Paweł Michalak, Tad. Po- 
selt, Miecz. Żurowicz i Wł. Gwoździk 
po 1 roku więzienia.

Wdowa po Wallischu skazana 
na więzienie.

WIEDEŃ. Odbył się w Leoben pro­
ces przeciw Paulinie Wallisch, wdowa 
po straconym pośle socjal-demokratycz- 
nym, oskarżonej o zdradę stanu, po p e ł­
nioną przez to, że dostarczała żywności 
członkom Schutzbundu w czasie walki 
z organami bezpieczeństwa. Skazana ona 
została na 1 rok więzienia.
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KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś dni następnych.

Potężne arcydzieło filmowe wytwórni 
„SOWKINO” Moskwa

MARTWY DOM
W strząsa jąca  tragedja spiskowców ro ­

syjskich za panowania Mikołaja I.
Ń AD “PROGRAM :

JEGO EKSCELENCJA SUBJEKT
W  roli tytułowej EUGENJUSZ BODO.

Polak świadkiem przeciw 
Lussatsowi.

DIJON. Wczoraj zjawił się u sę ­
dziego śledczego nowy świadek, niejaki 
Maurycy Z., Polak, który służył w Legji 
Cudzoziemskiej, i pod przysięgą złożył 
sensacyjne zeznanie w sprawie zabój­
stwa radcy Prince'a.

Twierdzi on stanowczo, że w dniu 
20 lutego widział w Dijon na dworcu 
kolejowym Lussatsa. Lussatsowi potem 
towarzyszył pewien mężczyzna.

Lussats był zdenerwowany i gwał­
townie rozprawiał ze szym towarzyszem.

Świadek doskonale zapamiętał jego 
rysy, tembardziej że Lussatsa spotykał 
przedtem w Paryżu w kilku miejscach 
i przypuszczał, że jest to agent poli­
cyjny, który go śledził.

Roosevelt spotka się z premie­
rem japońskim?

NOWY JORK. — Prez. Roosevelt po 
zakończeniu sesji kongresu zamierza 
udać się w podróż na wyspy Hawajskie. 
W związku z tą podróżą projektowane 
jest spotkanie prezydenta z japońskim 
premjerem wicehr. Saito, który również 
miałby przybyć na Hawaje.

Przed wizytą Suvlcha 
w Londynie.

LONDYN. Wizycie włoskiego pod­
sekretarza stanu, Suvicha w stolicy fln- 
glji zapowiedzianej na dziś tutejsze ko­
ła polityczne przypisują olbrzymie zna­
czenie. Suvich odbędzie konferencję z 
Mac Donaldem i Simonem oraz odwie­
dzi ambasadorów francuskiego i nie­
mieckiego.

Słychać, że Suvich skorzysta ze spo­
sobności swego pobytu w Londynie, 
ażeby poinformować rząd angielski o 
środkowo europejskich planach Musso- 
liniego i zaznajomić go o wynikach od­
bytej niedawno w Rzymie konferencji 
trzech.

Aresztowanie faszystów 
łotewskich.

RYGA. Ub. nocy policja aresztowała 
61 członków organizacji faszystowskiej 
„Perkonkrust*. Wśród aresztowanych 
znajdują się członkowie przysposobienia 
wojskowego „Ajzsargi", studenci oraz 
uczniowie gimnazjów. Przeprowadzono 
liczne rewizje i aresztowania na prowin­
cji. Akcja policji spowodowana była wy­
stąpieniami „perkonkrustowców” przeciw 
mniejszościom narodowym.

Spiskowcy na życie króla 
Karola skazani po 10 lat 

więzienia.
BUKARESZT. W niedzielę o godz. 

7.30 rano sąd wojenny w procesie prze 
ciwko spisków na życie króla Karola i je 
go rodziny oraz członków rządu ogłosił 
po całonocnej rozprawie wyrok, na mocy 
którego główny winowajca płk. Precup 
oraz wszyscy jego pomocnicy, pochodzą 
cy z armji, skazani zostali na 10 lat 
więzienia oraz degradację.

Wyrok zapadł jednomyślnie. Wszyscy 
cywilni osk.skazani zostali również na lat 
więzienia oraz na 100 tysięcy leji kary 
pieniężnej.

Niebezpieczna sytuacja 
„Leningradu**.

MOSKWA. W sytuacji okrętu arkty- 
cznego „Stalingrad* nastąpiły zmiany na 
gorsze. Próby załogi „Stalingradu” prze 
bicia się przez zwały lodu spełzły na 
niczem.

Wobec tej sytuacji załoga „Stalingra 
du* zeszła na lód i przygotowuje lotnis 
ko na którem został umieszczony samo­
lot. Płatowiec okrętowy po zmontowa­
niu wyruszy w kierunku północnym, by 
ustalić ruchy kry lodowej oraz stwier­
dzić odległość między stanowiskiem o- 
krętu, przymarzniętego do kry a czystą 
wodą.

Goering atakuje i grozi... |  Kjno Ly NA77
t  n _ >  i l . i  ,:  _ ł  _  I - : _  , 1 .  . . . ł . * . ] /  1 r . h i  ć u i i . ł  n  l . m  * 2 0LONDYN. Dzienniki angielskie ogło­

siły wywiad, udzielony przez Goeringa 
korespondentowi Reutera w Berlinie-

W wywiadzie tym Goering określił 
wydatki obecnego budżetu na obronę 
napowietrzną, jako minimalne. „Napew- 
no nikt nie jest w stanie zmusić mnie 
do zaniechania najniezbędniejszych za­
rządzeń ochrony przeciwlotniczej — 
oświadczył Goering. Wydatki są tylko 
cząstką tego, co jest konieczne i póź­
niej będę się musiał domagać więcej 
pieniędzy*.

Goering oświadczył również, że po­
tajemne zbrojenie się napowietrzne nie 
jest możliwe i Niemcy nie mogą wybu­
dować potężnej floty napowietrznej w 
taki sposób, aby to nie zostało zau­
ważone.

Goering zaatakował następnie Fran­
cję, oświadczając: Francuzi wcale nie

chcą się rozbroić i cały świat o tern 
wie. Pocóż więc cała ta komedja. Jeżeli 
Francja dąży do wojny, to ja tego nie 
zmienię. Nigdy się niczego nie bałem, 
ale nikt nie da się zastrzelić dobrowol­
nie i dlatego będzie się bronić. Cały na­
ród niemiecki powstałby, jak jeden mąż, 
aby brenić granic Niemiec. Czasy się 
zmieniły i dzisiaj każdy robotnik zapro­
testowałby przeciwko inwazji. Prze­
chadzka do Nadrenji nie byłaby dzisiaj 
możliwa.

Na temat konfliktów kościelnych Goe­
ring oświadczył: Spory kościelne są dla 
mnie wogóle wstrętne. Gdyby jednak 
miały przysporzyć państwu trudności, to 
natrę rogów nawet duchowieństwu i 
księżom. Dotyczy to w równym stopniu 
Kościoła Ewangelickiego, jak i Kato­
lickiego.

Groźna sytuacja w Madrycie.
MADRYT. Związek syndykatów so­

cjalistycznych proklamował na niedzielę 
24-godzinny strajk generalny, do którego 
przyłączyły się organizacje syndykali- 
styczne w Madrycie. W ciągu pół go­
dziny stanęła wszelka komunikacja sa­
mochodowa, tramwajowa i autobusowa. 
Także piekarze porzucili pracę, tak, że 
Madryt jest pozbawiony zupełnie chleba 

Strajk generalny wybuchł na znak 
protestu przeciw rządowi i przeciw od­
bywającemu się w Eskurialu kongresowi

akcji katolickiej.
W różnych stronach miasta przyszło 

do strzelaniny między socjalistami i po­
licją. Jedna osoba poniosła śmierć, kil­
ka odniosło rany. Na głównej ulicy 
madryckiej eksplodowała bomba, zabi­
jaj c jednego chłopca. Socjaiiści bom­
bardowali kamieniami kawiarnie i restau 
racje, które nie usłuchały ich wezwanie 
do natychmiastowego zamknięcia lokalu. 
Wszystkie teatry i kina są zamknięte.

Straszliwa eksplozja w kopalni bośniackiej.
B1AŁOGRÓD W kopalni węgla JSe- 

nitze pod Serajewem wydarzyła się 
straszna eksplozja, która spowodowała 
zawalenie się kopalni.

Liczba górników, znajdujących się 
w chwili katastrofy w kopalni, wynosić 
ma 410.

Dotychczas wydobyto przeszło 80

trupów.
Eksplozja nastąpiła w chwili, kiedy 

podpalono minę. Według innej wersji 
miał jeden z robotników zapalić papie­
rosa, co spowodowało katastrofę.

Przed wejściem do szybu rozgrywa­
ły się tragiczne sceny, a zwłaszcza, 
kiegy z kopalni zaczęto wynosić zwłoki.

Trzy śmiertelne wypadki górnicze w Zagłębiu Dąbrowskiem.
SOSNOWIEC. W bieda - szybiku w 

Łagiszy, w czasie wydobywania zeń wę­
gla,zawaliła się ściana, zasypując dwóch 
robotników, a to 40-letniego Jana Wie­
czorka i 27-letniego Jana Pokoszą. Zwło­
ki nieszczęśliwych wydobyli spod ziemi 
towarzysze pracy. Obaj oni osierocili 
żony i dzieci.

Na kopalni „Juliusz* w Kazimierzu 
na jednym z podziemnych chodników w

czasie pracy dostał się między wagoni­
ki węglowe 32 letni Rafał Szeląg z Po­
ręby. Przewieziony do szpitala, Szeląg 
zmarł.

Na kopalni „Saturn* uległ wypadko­
wi 37-letni górnik, Jan Cukiernik z Cze­
ladzi. W czasie wiercenia dziury w wę­
glu oberwał się u stropu filaru kawał 
węgla, który spadł na Cukiernika, raniąc 
go w plecy i lewą rękę.

Nawet flagę habsburską 
chcą przywrócić.

WIEDEŃ. Na odbytym tu wiecu mie 
szczan austrjackich uchwalono jednomy­
ślnie przedłożyć rządowi austrjackiemu 
rezolucję, domagającą się uznania starej 
czarno żółtej flagi austrjackiej obok fla 
gi dzisiejszej Austrji.

Rezolucja ta przedłożona została kan 
clerzowi Dollfussowi, oraz ministrom o- 
światy i spraw wojskowych.

Trockiego nie wpuszczą 
do Ameryki.

WASZYNGTON. W oczekiwaniu proś 
by Trockiego na udzielenia mu zezwo­
lenia na wjazd do Ameryki zaznacza 
już dziś amerykański departament stanu, 
że prośba ta zostanie z pewnością od­
dalona, zwłaszcza, że wedle ustaw ame­
rykańskich nie wolno wpuszczać na t e ­
ren Ameryki żadnych agitatorów, któ­
rych działalność obliczona jest na wy­
wołanie przewrotów politycznych.

Napad uzbrojonych 
w rewolwery bandytów

pod Miechowem.
Na szosie pod Miechowem, trzech 

uzbrojonych w rewolwery bandytów 
napadło na jadącego furmanką Józefa 
M*ja z Charsznicy. Jeden z bandytów 
zatrzymał furmankę i zażądał od Maja 
napierw papierosów, a później chleba. 
Gdy Maj choiał wręczyć bandycie 
ehleb, wówczas ten wyjął 2 kieszeni 
rewolwer i zrabował mu 69 zł, z kie­
szeni spodni, które były własnością 
Lejbuszyca z Charsznicy.

Po dokonanym rabunku bandyci 
zbiegli.
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Aresztowanie kobiety-szpiega 
w Paryżu.

PARYŻ Wczoraj aresztowano w Pa­
ryżu Niemkę Tjadinę Oterentorp pod za 
rzutem uprawiania szpiegostwa. Oteren­
torp przybyła do Paryża w początku lu­
tego rb. i usiłowała nawiązać stosunki 
z oficerami i inżynierami wojskowymi. 
Pragnęła wydostać Informacje o obro­
nie państwa, w szczególności plany no­
wej łodzi podwodnej „Surcoup .

Krwawe starcia w Paryżu.
PARYŻ. Demonstracje uliczne zorga­

nizowane przez partje komunistyczną i 
socjalistyczną doprowadziły po wyjściu 
z biur i fabryk do poważniejszych starć 
między policją a manifestantami. De­
monstranci rzucali na policję koszyki i 
paczki na odpadki.

Na ul. Seynie doszło do poważniej­
szej utarczki. B. kombatanci komunis­
tyczni dotkliwie pobili tajnego agenta, 
któremu udzielono pierwszej pomocy w 
okolicznej aptece, poczem odwieziono 
go do szpitala.

W czasie star'* z policją wiele osób 
odniosło rany, przeważnie lekkie. Także 
po stronie policji jest kilku rannych.

Liczba aresztowanych wynosi około 
500.

PARYŻ. W okolicy ratusza paryskie­
go przyszło późnym wieczorem do dal­
szych starć z policją. Po obu stronach 
byli. ranni.

By uniknąć powtórzenia się błędów 
podczas zaburzeń lutowych ustaliła po­
licja na każdem skrzyżowaniu ulic po 
jednym podoficerze i jednym oficerze 
gwardii ruchomej z trębaczem, który mu 
si trąbić sygnał, jeśli policja ma robić 
użytek z broni.

Dziś wielka parada 1000' naj­
piękniejszych kobiet w Holly­
woodzie, na czele gwiazda e- 

kranów ELISSA LANDI p.t.

NOWA PŁEĆ
Niewidziany dotąd na ekranie 
przepych wystawy! Wojna dziel 

^  nych ftmazonek z Grekami!
<5? Kapitalne sceny bachanalji!

H  N A D  P R O G R A M :
W Tygodnik i dodatek Para­
l i  mountu oraz Kronika PAT. ^

^ W w w w w w W w w w w w w w

Zalruci na śmierć wyziewami 
kanału.

SOSNOWIEC. Władze w Będzinie 
zaalarmowane zostały strasznym wypad­
kiem. którego ofiarą padły cztery osoby.

Wypadek wydarzył się w domu przy 
ul. Modrzejowskiej Nr. 87 w Będzinie 
w czasie przeprowadzania kanalizacji, 
przy której to robocie zajętych było 
kilku robotników. Jeden z nich Mendel 
Fryc opuścił się po drabinie w dół do 
kanału ustępowego i znalazłszy się z® 
ledwie na głębokości 2 m. popadł w 
omdlenie. Ten sam los podzielił śpieszą­
cy mu spomocą majster Motek Wiener 
Oraz Izaak Baumgarten i Jan Kościel­
niak. Wezwana straż pożarna wydobył® 
na powierzchnię wszystkie ofiary wyped* 
ku. Wiener i Fryc zostali zatruci gazami 
na śmierć, dwóch pozostałych w stanie 
niegroźnym przewieziono do szpitala-

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  24 k w ie tn ia .  F e d a l i s a  i E g b e r t* .  
W s c h ó d  s łońca  o g. 4.33. Zachód  o g. 18.52

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z p o n ie d z ia łk u  na  w to rek :  U 

A le ja ,  O sta tn i  Grosz.
W  nocy  z w to rk u  na środę: Nowy R y­

nek ,  A le ja  W olnośc i .

J. E. ks. biskup Kubina odwie­
dził Wystawę Książki. Biskup często 
chowski. J. E. ks. dr. Kubina w g o d z i ­
nach popołudniowych powitany przez p- 
prezydentową Mackiewiczową odwiedzi* 
Wystawę Książki, w ciągu godziny nie­
zwykle szczegółowo oglądając poszcze­
gólne działy wystawy, która — jak J ^ 
ks. biskup oświadczył—zasługuje na j®*' 
najżywsze zainteresowanie ze strony 
społeczeństwa.

Wycieczka wydawców I księga­
rzy zwiedziła Wystawę Kslą*KI 
Polskiej. Wczoraj przybyła do n a s z e j 0 
miasta wycieczka księgarzy i wydawców 
z prezesami pp. Stanisławem Szelćz 
kiem i Jerzym Arctem na czele.

Uczestnicy wycieczki, reprezentują 
cy największe domy wydawnicze, w to­
warzystwie przewodniczącej komitetu 
wykonawczego p. prezydentowej Mackic 
wieżowej szczegółowo zwiedzili Wys*a 
wę Książki. . .

Goście z zainteresowaniem przez dł°z 
szy czas ogiądali zgromadzone na wy" 
stawie eksponaty, z całym uznaniem 
podnosząc wielkie znaczenie i wartość 
tej imprezy.

Wystawa książki p r z e d ł u ż o n a  
do 10 maja. Wobec dużej f r e k w e n c j i  
i widoków dalszego jej wzrostu, Wy­
stawa Książki Polskiej przedłużona zo­
stała do 10 maja włącznie.

Posiedzenie głównej komisji 
wyborczej. Pod przewodnictwem na­
czelnika sądu grodzkiego, sędzie9° 
Trzcińskiego, odbyło się w sobotę wi® 
czorem posiedzenie głównej komisj1 
wyborczej.

Pielgrzymka akademicka przy­
bywa do Częstochowy. Do Cz«st? '
chowy przybywa w dniu 6 maja r. » 
pielgrzymka akademicka. Wycieczka prZ* 
bywa pod osobistem kierownictwem J- 
E. ks. biskupa Szlagowskiego i ks. rek­
tora Edwarda Szwejnica. Uczestnicy 
pielgrzymki udadzą się z dworca kolejo­
wego procesjalnie na Jasną Górę. P0 ' 
czem delegacja młodzieży uda się wraz 
ze swymi przewodnikami do J- E» “s - 
biskupa Kubiny.
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Zboże dla wsi, do tkn ię tych  n ę ­
dzę. Na wiosek  min is t ra  s pr aw  wewn.  
p o d w y ż s z o n o  o s t a t n i o  o 20.000 to nn  
i lość zboża,  p r z e z n a c z o n e g o  na  p o m o c  
dla do tk ni ę te j  n ę d z ą  ludnośc i  wiejskiej.  
J a k  w i a d o m o ,  zboże  to  wydaje  się w y ­
ł ączn ie  na  s poż yc ie  własne  ludnośc i  
wsi i osiedl i ,  po z b a w io n e j  ś ro d k ó w  
żywnoś c i  w pos tac i  mąki  razowej,  lub 
c i e m n o  py t lo wan ej ,  a lbo  też w postac i  
ch leba ,  w z a m i a n  za co w ieśn ia cy  p r a ­
c u ją  na  sp ec ja ln ie  z o r g a n i z o w a n y c h  ro 
b o t a c h  publ icznyc h .

W o b e c  s twie rdzonyc h ,  a n i e z a s p o ­
k oj onych  d o ty c h c z a s  ca łkowic ie  przez  
i n n e  ins ty tuc je  po t rz eb  w zak res ie  d o ­
żywiania  dzieci  wiej sk ich  i mie j sk ich ,  
o d d a n o  d o  dyspozycj i  m in is t ra  sp ra w 
w ew n ę t r zn y ch  około  10 000 to n n  zboża  
na  ce le  miłos ie rdz ia  sp oł ecznego .

K alendarzyk wyborczy. W o b e c  
og łoszenia  w y b o ró w  do  Rady Miejskiej,  
k tórych  t e r m i n  p r z y p a d a  na  27 maja ,  
p o d a j e m y  poniże j  k a le n d a r z y k  w y b o r ­
czy:

7 m a j a — Głó wna  komis j a  wyborcza  
og łasza  p la ka t am i  o pod z ia le  m ia s ta  
na  okręg i  wy bor cz e  i o b w o d y  g ł o s o w a ­
nia.

10 m a j a — Prze łoż ony  g m i n y  d or ęcza  
g łównej  i o k r ę g o w y m  k o m i s j o m  w y ­
b o rc z y m  spisy wyborc ów  i sk ła d a n ie  
rek lama cy j .

Do 17 m a j a — Zgłas zanie  list k a n d y ­
d a t ó w  do  g łównej  komisj i  wyborczej .

18 —19 m a j a  — B a d a n i e  list i k a n ­
d y d a tó w .

20 — 23 m a j a  — Z a ła tw ia n i e  r e k la ­
macyj .

2 0 —21 m a j a  — U s u w a n i e  braków  
w l is tach k a n d y d a t ó w .

23 ma ja  — Głó wna  komis ja  w y b o r ­
cza ogłasza  listy k a n d y d a t ó w  oraz  
dz i eń  i lokale  g ło sowania .

27 m a ja  —  Głosowani e  (od godziny  
9 do  godz.  19).

Znaczek pocztowy dla upam ię t­
nienia 20-tej rocznicy w ym arszu  
legjonów. P r zyg ot ow ane  są  pro jek ty  
s p e c ja ln e g o  znaczk a  p ocz to w ego ,  k tóry 
w y d a n y  będz i e  l a t e m  b. r. z okazji  p rzy­
pa da ją ce j  20 ej rocznicy  w y m a r s z u  le ­
g jo nów.  Zn aczek  te n  prz eds ta w ia ć  b ę ­
dzie h i s t o ry czną  s c e n ę  w y m a r s z u  i o- 
p a t r zon y  b ęd z ie  la tami  1914 — 1934. 
Emis ja  zn aczka  p a m i ą t k o w e g o  nas tąp i  
w w ar to śc ia ch  na jbardz ie j  uży w an y ch  
w obiegu .

Nadzór nad ruchem  cyklistów.
W y d a n a  zos t a ł a  n o w a  ins t rukc ja  dla 
policji w s p ra w ie  kont rol i  ruch u  cykli ­
stów.  W związku z t ra g i czną  ka tas t ro fą  
s a m o c h o d o w ą ,  k tóre j  o f ia rą  padli  ś. p. 
R ucke ro w ie  i w czasie  k tórej  r a n n y  z o ­
sta ł  red.  Wrzos ,  w o je w ó d z k ie  k o m e n d y  
P. P. w yda ły  za le cen ie  b e z w z g l ę d n e g o  
śc igan ia  nauki  j azdy  ro wero we j  na dro 
gach  publ icznych .  G rzyw ny  n a k ł a d a n e  
b ę d ą  również  za r ó w n o c z e s n ą  jazdę  na 
ro w er ac h  przez dwie  osoby ,  co jest  
c zęs to  p r a k t y k o w a n e  i u t r u d n ia  p r o ­
w a d z ą c y m  rower  p a n o w a n i e  na d  k i e ­
rownicą.

Z Miejsk. Unlw. Powszechnego.
Dziś, w poniedziałek 23 b m., o godz. 

18-tej,  w Magistracie sala Nr. 1 (na  par ­
te rze  w głównym budynku),  p. in ż. 
R. Wróbel  wygłosi re fera t  n. t. „Nowy 
sa m o rz ą d  miejski.

Wstęp bezpłatny.
Wykład środowy z powodu zajęcia 

sali zos ta je  przeniesiony na piątek na 
zwykłą godzinę.

Statystyk* chorób zakaźnych i
Zgonów. Miejski Wydział  Zdrowia za­
notował  w ub. tygodniu 25 wypadków 
zas łabnięć  na choroby  zakaźne,  w tern: 
na dur  brzuszny  —  1, płonicę — 9,
odr ę  — IX) i o bs e rw ac ję  —  4.

W tymże  tygodniu zmar ło  w naszem 
mieście  33 chrześc i jan  i 3 żydów.

W akacje w dworach. Od kilku
lat  przyjął się zwyczaj  spędzania  waka- 
cyj po dworach.  Doty chczasowe rezul ta  
ty jaknaj lepsze:  zadowolenie  letników z 
korzyścią dla z iemiaństwa.  Zwyczaj  ten 
war toby  wprowadzić  także  w Ziemi Czę 
s tochowskiej ,  która przez swą rolę  w 
historji  Polski  i u rokiem Ja sne j  Góry 
tak jest  drogą  dla wszystkich,  że n iema 
Polaka,  którego  pragnieniem nie byłoby 
choć  raz w życiu tu przyjechać.

W nadchod zący m sezonie  życzeniom 
tym stanie  s ię zadość ,  gdyż, jak się do 
wiadujemy,  organizacją  wakacyj po dwo 
rach  w regionie częs tochowsk im zajął  
■lę tutejszy „Orbis ”.

Zbliżają się  wakacje i urlopy.
W y k o rzy s t a  na leżyc ie  czas  w aka c y jn y  n a d  m o r z e m  
lub w gó rach  te n ,  k to s y s t e m a t y c z n i e  przez  cały 

rok sk ł ada ł  na  ks iąż eczkę  o s z c z ę d n o ś c io w ą

Komunalnej Kasy Oszczędności
Częstochowa, Aleja 19 dom własny.

Kto o te rn d o t ą d  nie po m yśl a ł  n iec h  jeszcze  te raz  zgłosi  s ię  po  k s i ą ­
żeczkę  w k ła d o w ą  K. K. O.

js Dźwiękowy Kino-teatr „STYLOWY"
Najn ow szy  Polski  fi lm dźwiękowyl  

Najno wszy  s u k c e s  naszej  
u rocze j  u lu b ie n ic y  Często 
cho w y INY BENITY. Re
—  welac ja  sezonu!  —
w  dynam icznem  u jęc iu  g e n ja ln e g o  r e ż y s e r a  J.  DALA

HANKA N ajp ięknie jszy  film 
o sn u ty  na  t le  naj-  
po p u  1 a rn  i e jszego  
ro m an su  cygańsk ie  
go OCZY CZARNE 

W  ro lach  głównych:
P e r ła  t e a t r u  i e k ra n u  p o lsk iego  INA BENITA w p o d w ó jn e j  ro l i  m atk i  i córki 
Z b i g n i e w  S t a n i e w i c z  u lu b ie n ie c  kob ie t  — O ry g in a ln e  p ieśn i cygańskie w  w y k o ­
naniu  s ła w n e g o  znakom itego  ch ó ru  J. S i e m i o n i o w a  z p o p u la rn ą  p ie śn ia rk ą -n a j  
zn a k o m itsz ą  w y k onaw czyn ią  ro m a n só w  cygańskich  Olgą  K a m i e ń s k ą  na czele . 

Ż y w io ło w e  ta ń ce  i pieśni cygańskie .
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Ku uczczeniu bohaterów  1863 r.
We wsi Wąsosz  (pow.  częs tochowski )  
odbył się wczoraj  uroczysty o bc hód ku 
uczczeniu  pochowanyc h  na c m en ta rzu  
tam te j sz y m  powstańców,  którzy polegli 
w s toczonej  w Wąsoszy w dniu 23 kwie t ­
nia 1863 r. bi twie z oddz ia łem rosyj­
skim pułk. Suwarowa.

Szczegóły  tej  uroczys tośc i  poda my w 
n um erze  ju t rze jszym.

Obligacje Pożyczki Narodowej.
Na z l ecen ie  min.  sk a rb u  pr zy s tę pu je  
po lska  w yt w órni a  p a p ie ró w  war tośc io  
wych  d o  d r u k u  obl igacyj  Pożyczki  N a ­
rodowej.  Pożyczka  bę dz ie  p r z y p o m i n a ć  
s w y m  z e w n ę t r z n y m  w y g l ą d e m  akc je  
B a n k u  Polsk iego .  Z uwagi  na  to, że 
ob l igac je te  b ę d ą  i m ie n n e ,  na  ka żd y m  
p ap ie rze  po ży czk o w y m  będz i e  sp ec ja l ­
na  wo ln a  pozycja  na  um ie sz c z e n ie  n a ­
zwiska  p o s i ad acza  i j ego  ad re su .  O b ­
ligacje Pożyczki  N a r o d o w e j  b ę d ą  d r u ­
k o w a n e  na  papi e rz e  o c h r o n n y m ,  by 
uniemożl iwić  w y w a b ia n ie  nazwisk ,  lub 
in n e  fa łszers twa .

Z Odczytu p. St. W allmana. S t a ­
ran iem Koła Środowiskowego BBWR ko 
lejarzy w C zęs tocho w ie  odbył się u ub. 
n iedz ie lę  w lokalu K. P. W. odczyt  na 
te m a t  nowej ustawy samorządowej  i zbli 
ża jących  się wyborów do sa m o rz ą d u  m. 
Częs tochowy,  który wygłosił  p. S tan is ław 
Wal lman.

Na odczyt  powyższy przybyli: za rząd  
Koła,  p rzeds tawic ie le  mie jscowych władz  
kolejowych,  członkowie  koła Oraz sy m­
patycy.

W sposób  przys tępny i b. rzeczowy 
pre legent  p r zeds tawi ł  t e  dw a najważniej  
sze wydarzenia na  te ren ie  s am or ządu  
Oraz udziel i ł  szczegółowych wyjaśnień 
podczas  dyskusji ,  jaka się nas tępn ie  wy 
wiązała,  —  ca co nagrodzony zos ta ł  go- 
rącemi  oklaskami .

Podziękowanie. Związek Pracy  0 -  
bywatelskiej  Kobiet ,  oddz ia ł  w Kłobuc­
ku, se rdeczn ie  dziękuje p. Janowi  Gaj- 
zlerowi,  sekreta rzowi  nadleśn ic twa  „Za­
gó r z e ”, l aurea towi  konkursu poe tyck ie­
go, za cały cykl bez in t e r esown ie  wygło­
szonych cennych  odczytów dla cz łon­
kiń tu te j szego  oddzia łu ZPOK.  Za  jego 
ofiarną i wyczerpującą  pracę  —  Bóg za 
płać.

Z Częstochowskiego Klubu Mo­
tocyklowego. Częstochowski  Klub Mo 
tocyklowy zorganizował dla swych człon 
ków i sympatyków w ub. n iedz ie lę swą 
drugą wycieczkę motocyklową.
Wycieczka wyruszyła z Cz ęs tochowy z 
placu magist rack iego o godz.  14, kieru 
jąc się na Lisiniec, Kalej,  Wręczycę ,  
Truskolasy,  Panki.

W drodze  zat rzymano się w pięknym 
lesie pod Truskolasami ,  aby w godzin­
nej przerwie uczestnicy mogli  sw ob od ­
nie wypocząć  w zdrowem leśnem powie 
trzu.

Do Częstochowy wycieczka  wróci ła 
o godz 19. P o  zebran iu  się na placu 
magis t rack im rozwiązano ją. W wyciecz 
ce  wzięło udz iał  16 osób.

Strajk  szewców - chałupników .
Strajk  s zew ców  ch a łu p n ik ó w ,  t rwający  
od  kilku dni,  został  z l ikwidowany.
Sz ewcy  chrześc i jan ie  ot rzymali  20-pro- 
c e n t o w ą  po d w y żk ę  od  r ob ó t  a k o r d o ­
wych i p rzystąpi li  d o  pracy ,  n a t o m i a s t

p r a c o d a w c y  żydzi  n i e  zgodzil i  s ię na  
po d w y żk ę ,  w o b e c  czego  s t ra jk  t rwa  w 
da lszym c iągu.

Liczne a resz tow an ia  kom uni­
stów . W ciągu soboty i niedziel i  wła 
dze  bezp iec zeńs tw a przeprowadzi ły  na 
terer . ie naszego  mias ta  l i czne rewizje i 
a re sz tow an ia  wśród  mie jscowych e l e ­
m e n tó w  wywrotowych.  Kilkudziesięciu 
a r esz towanych  przewiez iono do wydziału 
ś ledczego ,  gdzie obecn ie  odbywa się 
przes łuchanie  za trzymanych .  Aresz tow a­
nia pozoss te ją  prawdopodobnie  w zwią­
zku z przygotowaniami  komun is tów do 
wystąp ień przec iwpańs twowych na dz ień  1 
maja.

Żuławnik znów  hula... Mimo licz­
nych protokułów,  sporządzonych  nań 
przez policję,  a co za tern idzie,  wyro­
ków sądow ych —  Kons tan ty  Marjan Żu 
ławnik,  który w kronice  policyjnej na 
nac ze ln em  f iguruje mie j scu  —  w d a l ­
szym ciągu kontynuuje swą aw ant u rn i ­
czą  działalność .  Sy s te m pozos ta ł  t en  
sam,  zmieni ł  s ię jedynie te ren  „ o p e r a ­
cyjny".  Z Alei Żuławnik  przeniós ł  się 
wgłąb Al. Wolności ,  gdzie w znacznem 
oddalen iu  od komisar ja tu  policji, p r ę ­
dzej  uchodzić  mu  bę dą  jego sprawki.

Wczora j  pobity zos ta ł  przez Źuławni  
ka na Al. Wolności  M. L. Awanturnik 
posługiwał  s ię  kijem.

Sukces de tek tyw a  a m ato ra ,  w
d ni u  25 m a ja  ub.  roku  d o  m ie s z k a n i a  
p. W a c ła w a  Połac ika  w W yc z e rp ac h  
D o ln ych  dos ta ł  s ię  j akiś  złodziej  i 
skr ad ł  z ega r  (budz ik) .  Z łodz ie ja  nie  u- 
da ło  s ię  wykryć  naraz ie .

P o s z k o d o w a n y  nie z rezy gnowa ł  j e d ­
na k  z za m ia ru  o d z y s k a n ia  swej  w ła s ­
ności  i na  swoją  rękę  rozpoczął  p o s z u ­
k iwania.  W d n iu  2 czerwca  d e t e k t y w — 
a m a t o r  uda ł  s ię na  S ta ry  R y n e k  i t a m  
zauważył  p e w n e g o  o s obn ik a ,  p o s i a d a ­
j ą c e g o  na  sp rzedaż  zegar,  bl iźniaczo 
p o d o b n y  d o  tego ,  który m u  sk r a d z io ­
no.  D e t e k t y w — a m a t o r  p od sz ed ł  do  o- 
w e g o  os o b n ik a ,  oświadcza jąc ,  że b u ­
dzik ten  p r a g n ie  na by ć ,  na co s p r z e ­
d a w c a  c h ę tn i e  zgodził  się.  Og lę dz in y  
wykaza ły ,  że jes t  to i s to tn ie  z e g a r  p. 
P. Złodziej ,  p rz eczu w aj ąc  s n a ć  co się 
święci ,  pozos tawi ł  z e g a r  i rzucił  s ię do  
ucieczki ,  zos ta ł  j e d n a k  u ję ty  przez  p o ­
s t e r u n k o w e g o  i d o p r o w a d z o n y  d o  k o ­
misa r ja tu  A m a t o r e m  c u d z y c h  z e g a r ó w  
okaza ł  s ię S ta n is ła w  Czes ław Gliński ,  
łat  22, m i e s z k a n ie c  Wielki  Bór  (g m in y  
Grabówka ) .

Salandra  I Królowa. Na w o k a n ­
dz ie s ą d u  grod zk ie go  zna laz ła s ię  o- 
neg d a j  s p ra w a  18-letniej  Marji  Sa lan-  
dry,  s łużące j  i 50- letniej  Franc iszki  Król, 
o sk a r ż o n y c h  o s y s t e m a t y c z n ą  kradzież  
w ęg la  z p iwnicy  p. J o n a s a  Ro tmi la  (Al. 
Wolnośc i  19), u k t ó reg o  S a l a n d r a  p e ł ­
niła obowiązki  s łużącej .

J a k  się okaza ło  w toku  p rz e w o d u  
s ą d o w e g o ,  S a la n d r a  d o k o n y w a ła  k r a ­
dz ieży  od d łuższego  już czasu,  a czy ­
niła to  w s p o s ó b  nas t ępu ją cy :

Za k a ż d ą  by tn o śc ią  w piwnicy,  gdy 
zab ie ra ła  węgie l  d o  m i e s z k a n ia  c h l e b o ­
d a w c ó w  j e d n o c z e ś n i e  nie  z a p o m i n a ł a
0 Królowej,  z k tórą  łączyła ją p rzyjaźń
1 zos tawia ła  dla niej  w s u te r y n ie  po  
k i lkadz ies ią t  kilo węgla ,  p rzykrywając 
go  c h r u s t e m  lub s z m a t a m i .  W oznaczo

nych  go d z in a c h  z jawiała się Król i w ę ­
giel zab ie ra ła ,  op a la ją c  n im  w c iągu  
z im y  mi esz kani e .

Ko m b in a c j e  te wyszły na  jaw,  gdy  
syn  j e d n e g o  z lo ka to ró w  d o m u ,  p o z o ­
s t a j ących  w bardzo  bl iskich s t o s u n k a c h  
z Królową,  o b u r z o n y  p o s t ę p o w a n i e m  
ojca,  p o w ia d o m i ł  o kradz ieżach  c h l e ­
b o d a w c ó w  Sala nd ry ,  ci zaś policję.

Na ro zp raw ie  wysz ło  na  jaw,  że w 
m ie s z k a n iu  K., z n a j d u j ą c e m  się w s u ­
te ryn ie  t ego ż  d o m u ,  zb ie ra ją  się „ z a ­
k o c h a n e ” parki ,  u rządza jąc  pr aw dz iw e  
orgje.  Za udz ie le n i e  „ g o ś c i n y ” s p r y t n a  
n iew ias t a  po b ie ra  o d p o w i e d n i e  op ła ty.  
W w y n ik u  ro zp raw y  s ą d  skaza ł  Sa lan-  
drę  i Kró lową po  6 m ie s ię c y  więzienia ,  
z aw iesza j ąc  im w y k o n a n i e  w yro ku  na 
przec i ąg  lat  3-ch.

M altretowany przez gospodarza  
loka tor skarży  się przed policją.
Właśc ic ie lem do m u JSf9 9  przy ul. Chło  
pickiego jest  p. Micha ł  Organka ,  loka to­
re m  zaś,  k tórego gospodarz c h c e  za 
wszelką cenę  usunąć  z za jmowanego 
przezeń  mieszkania,  j es t  p. Ja n  Śliwa.

W tym celu złośliwy właściciel  do 
mu urządza  w towarzys twie  całej  sw t j  
rodziny najśc ie  na mieszkanie  lokatora,  
grozi mu po ła m an iem  żebe r  i i płata 
mu szereg  przykrych figlów. Takie za­
meldowanie  złożył  wczoraj  w policji 
ma l t re towany p. Śliwa.  Sprawą zajął  się 
I komisar ja t  policji.

W ystępy uliczne aw an tu rn ików .
Do p. Władysława “Gawrona  (Warezaw-  
ska 19) w chwili,  gdy s ta ł  p rzed  bra­
mą domu,  podeszl i  Andrzej  Mal ik i Wa­
c ław Andrze jewski  i poczęli  go bić tę- 
pemi  narzędz iami  po głowie.  Napadnię ­
ty rzuci ł  s ię du  ucieczki ,  a za n im zaś 
puścili  się w pogoń prześladowcy,  k tó­
rzy dogonili  go na Nowym Rynku, gdzie 
w sukurs  przybyli im Józe f  Kluźniak, 
Andrzej  Kowalski  i S tan is ław  S z y m a ń ­
ski. Rozpoczęła  się da lsza  masakra ,  
p rzyczem Kluźniak uderzył  Gawrona  o- 
b u c h e m  siekiery,  zada jąc  mu  lekkie u 
szkodzenie  ciała.  Awanturn ikami  zajęła 
s ię  policja.

Św iętokradcy w kościele św. 
Jakóba. W no cy z p ią tku  na s o b o t ę  
n ieznani  s p r a w c y  w ła m a l i  s ię  do  k o ś ­
cioła św. J a k ó b a  i skradl i  z t u b e r n a c u  
lum  dw ie  puszki  s r e b r n e  p o z ła c a n e  do  
k o m u n i k a n t ó w  oraz  l iczne wota ,  p o z a ­
w ie s z a n e  przed  j e d n y m  z oł tarzy.  W a r ­
tość  s k radz io nyc h  p r z e d m i o t ó w  wynos i  
p o n a d  1 .000  zł. Pol ic ja  wdrożyła  e n e r ­
g iczne  d o c h o d z e n i e ,  c e l e m  wykryc ia  
ś w ię to k r a d c ó w .

Do akt Nr. Km, 431-34.
Obwieszczenie.

K om ornik  S ądu  G rodzkiego  w C zęs to ­
ch o w ie  rew. t-go, zam ieszka ły  w  C zęstocho 
w ie,  p rzy  ul. W a sz y n g to n a  67 m. 4, na  zasa  
dzie art .  602 K. P. C- ogłasza, że  w  dniu 8 
m aja  1934 roku  od godz. 10, w  C z ęs to ch o ­
w ie  p rzy  ul. S p ad z is ta  Nr. 8, od b ęd z ie  się 
publiczna licy tacja  ruchom ośc i,  a m ia n o w i­
cie: s z k ie le tu  sa m o ch o d u  z m o to re m ,  „Broc- 
k w a y “ b e z  k ó ł  z p r z e d n ią  osią, o sz ac o w a­
nego  na łączną sum ę 800 zł., k tó ry  m ożna 
og lądać  w  dniu  licytacji  w  m ie jscu  s p r z e ­
daży,  w czas ie  w y że j  oznaczonym .

C zęstochow a,  dn. 16 k w ie tn ia  1934 r.
KOMORNIK I R E W IR U .

Do a k t  Nr. Km. 1955/33
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ą d u  G rodzk iego  w  C zęs to ­
ch o w ie  r e w  1-go zam ieszka ły  w  Częstocho 
w ie  p r z y  ul. W a sz y n g to n a  67 m. 4, na  zasa  
dzie  art .  602 K. P. C. ogłasza, że  w  dniu  30 
kw ie tn ia  1934 r. od godz. 10, w  C z ęs to ch o ­
wie,  p rz y  ul. N. P a n n y  Marji Nr. 4, o d b ę ­
dz ie  się p u b l ic z n a  l icy tacja  ruchom ośc i ,  a 
m ianow icie :  p a l t  d am sk ic h  je s ie n n y c h  i l e t ­
nich, p a l t  d z iec innych  le tn ic h ,  p a l t  m ęsk ich  
le tn ich ,  z im ow ych  i je s ie n n y c h  i ró ż n y c h  
m a te r j a łó w  na u b ran ia ,  oszacow anych  n a  
łączną  sum ę zł. 742, k tó re  m ożna  og lądać 
w  dniu  licytacji w  m ie jscu  sp rz e d a ż y  w 
czas ie  w y ż e j  oznaczonym .

Częstochow a, dn. 16 k w ie tn ia  1934 r. 
_________________KOMORNIK 1 R E W IR U .

Nr. Km 291/34
O g ł o s z e n i e

K om orn ik  2-go rew . S ą d u  G rodzk iego  
w  C zęs tochow ie ,  Jó z e f  Solarczyk , zam. 
w  C zęstochow ie  p rzy  ul. Gen. D ą b ro w sk ie ­
go Nr. 12, ogłasza , ż e  w dniu 27 k w ie tn ia  
1934 r. od godz. 10 z rana ,  w  C zęstochow ie  
p rz y  ul. N. Marji P an n y  Nr. 43, odbędz ie  
się s p r z e d a ż  p r z e z  licytację  r u c h o m o ś c i  
n a le ż ą c y c h  do f irm y Kino „Muza“, a mia 
now ic ie :  m o to ru  e lek tr . ,  f o r te p ia n u ,  a p a r a ­
tu  f i lm ow ego ,  200 k rze se ł ,  g łośnika rad jo -  
w e g o  i trem a ,  o c e n io n y c h  n a  Zł. 1.350. L i ­
cy tac ja  w  d rug im  te rm in ie  n iże j  szacunku.

D nia  20 kw ie tn ia  1934 roku.
Kom ornik  S ądow y: J .  S o l a r c z y k .

’--w-u p  ii ■1 - ■ " ' ' '■ w e r e a n

# g u b io n o  k a r tę  u r lo p o w ą ,  w ydaną  w dniu  
15 marca b r. p r z e z  I>two 27 p .p  na  i-
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Radca Wnęk przeniesiony do 
Krakowa. Kierownik  r e f e r a t u  Z.U.P.U.  
w m ie j s c o w e j  ( Jbezpiecza ln i  Sp o łe czne j  
r a d c a  w o je w ódzk i  E d w a rd  W n ę k ,  p r z e ­
n i e s i o n y  zos ta ł  na  a n a l o g i c z n e  s t a n o ­
w is k o  do  Krakowa.  J a k  w ia d o m o ,  r a d ­
ca W n ę k ,  p ia s tował  od  sz e r e g u  lat  go  
d n o ś ć  p re z e s a  m i e j s c o w e g o  O dd zia łu  
P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  Krzyża.  W c i ą g u  
s w e g o  p o b y t u  w C z ę s t o c h o w i e  zdołał  
z a s k a r b i ć  s o b ie  o g ó l n ą  s y m p a t j ę  to  też 
z ż a l e m  ż e g n a  go  s p o ł e c z e ń s t w o  c z ę ­
s to c h o w s k ie .

W s o b o t ę  w i e c z o r e m  o p u s z c z a j ą c e ­
go  w tyc h  d n ia c h  m i a s t o  na s z e  racicę 
W n ę k a  ż e g n a ł o  b a n k i e t e m  w h o te lu  
„ P o l o n i a ” l i czne  g r o n o  p r a c o w n i k ó w  
(Jbezpiecza ln i  z dyr.  M a tu lą  na  czele .  
Z e g n a n o  ró w n ie ż  p r z e c h o d z ą c e g o  spo- 
w o d u  ch o r o b y  na  r e n t ę  in wal idz ką  n a ­
cze ln ik a  w ydzi a łu  g o s p o d a r c z o - f i n a n s o ­
w e g o  (Jbezpieczalni ,  p. S t an is ła w a Kin- 
d e r m a n a ,  k t ó r e g o  n a s t ę p c ą  m i a n o w a n y  
zos ta ł  d o t y c h c z a s o w y  k ie ro w n ik  o d d z i a  
łu w i e lu ń s k ie g o  tute j sze j  ( Jbezpieczalni  
Społe czne j ,  p. W ładys ł aw  Żarnowski .

P r e z e s e m  P.C.K. na  m ie js ce  p. W n ę  
ka  w y b ra n y  zos ta ł  płk. Myszkowski .

Koncert „Pochodni". W niedz ie lę  
29 bm.  o godz. 19 w sali St raży Ognio 
wej znany chó r  „ P o c h o d n i a ” urządza  
pod dyrekc ją  p. Leszczyńskiego koncei t ,  
na program k tórego złożą się: występy 
chó ru  mi eszanego  6 głosowego,  chóru  
męskiego ,  due t y  i sola,  o raz wys tęp o r ­
kiest ry mandolini s tów pod dyr. p. Ty- 
cińskiego tudzież p ierwsze  rewelersy 
w Czę s tochowie  przy ak ompan jame nci e  
tej  orkiestry.

Z koncertu ork iestry sym fon icz­
nej 27 p. p. W ubi eg łą  n iedz ie lę  o d ­
był się w sali S t raży  O g ni ow e j  k o n c e r t  
o rk ie s t r y  sy m fo n ic zn e j  27 p .p .  pod  k ie ­
r u n k i e m  dyr.  Szkoły Muzyczne j  p. por .  
G rz e w iń sk ie g o  ze w s p ó łu d z ia łe m  prof,  
t e jże  szkoły  p. So la rczyk- Bor kowsk ie j  
(for tepian) .  W p r o g r a m i e  zna laz ły się u- 
tw or y  k o m p o z y t o r ó w  d o b y  r o m a n t y c z ­
nej,  S c h u b e r t a  i M e n d e ls s o h n a ,— doby  
p o r o m a n t y c z n e j ,  na jw ię k sz eg o  n a s z e g o  
p iewcy,  Moniuszki  o ra z  u tw ó r  d y r y ­
g e n ta ,  b ę d ą c y  s p o j e n i e m  i lus t rac ją  do  
d r a m a t u  red.  S t a n k ie w ic r a  p. t. „ B r y ­
g a d a ”.

O rk ie s t r a  jes t  zg rana ,  r e a g u je  żywo 
na  każdy  ges t  d y r y g e n t a , — ja k o  ca łość  
p rz e d s t a w ia  zespół  k a r n y  i d o b rz e  
brzmiąc y .  D y r y g e n t  zaś pot rafi  k o n s e ­
k w e n t n e  sw e w y m a g a n i e  wyraźn ie  o r ­
k ies t rze  narzuc ić .  Nad  z e s p o ł e m  c a ł k o ­
wicie panu je .

J a k o  p ie rwszy  n u m e r  w y k o n a n o  u- 
tw ór  w s p o m n i a n y  wyżej  dyr.  G r z e w iń ­
skiego ,  o p a r ty  na  t e m a t a c h  p ieśni  łeg- 
j o n o w y c h  z p r z e w a g ą  I Brygady .  Z e s t a ­
wie n ie  t e m a t ó w  m e lo d y jn y c h  je s t  z w a r ­
te,  p r z e p r o w a d z o n a  myś l  d ą ż y  logiczn ie  
d o  p e w n e g o  o k r e ś l o n e g o  ce lu,  w y w o ­
łu jąc  o d p o w i e d n i  dla chwili  nastrój .  
U tw ó r  ies t  b a r w n y ,  n a c e c h o w a n y  p o ­
wa gą ,  n i ek i edy  p rz e jm u je  grozą,  lecz 
n i e p o z b a w i o n y  m iękkośc i  i s z l a c h e t n e ­
go  s e n t y m e n t u .  Nosi  z n a m i o n a  m u z y ­
ki d r a m a t y c z n e j .  Można  rzec,  że por.  
Grzewińsk i  poza  s t r o n ą  o d t w ó r c z ą  z a ­
s ł u g u je  na  zw ró ce n ie  na  s ieb ie  uwagi ,  
j a k o  j e d n o s t k a  s a m o d z ie ln a ,  um ie j ą c a  
tworzyć .

O b y  j e d n a k  z a p o c z ą t k o w a n e  p ra c e  
w t y m  k i e r u n k u  n ie  us ta ły  i pozwoli ły 
u p e w n i ć  n as  w te rn  p r z e k o n a n i u .

N a s t ę p n i e  w y k o n a n o  n i e d o k o ń c z o ­
n ą  s y m f o n ję  H-moll  S c h u b e r t a ,  s k ł a d a ­
jącą się tylko z dw ó c h  części :  Al legro
i A u d a n t e .  Utwór  te n  w s t r zą sa  t rag icz­
n y m  t o n e m ,  m i m o  ś p i e w n e g o  i k o j ą c e ­
go  d r u g i e g o  t e m a t u .

I stota  m u z y k i  S c h u b e r t o w s k i e j  p o l e ­
ga na  w yłączne j  n iemal  melodj i ,  k tóra 
l i r y y m e m  s w y m ,  c z a r e m  i s uy te ln ośc ią  
u j m u j e  s łuahaczy .  S c h u b e r t  to  m e t o ­
d y s ta  w yb i t n y  i na s t ro jo w ie c .

Tu o rk ie s t r a  p o t r a k to w a ła  ł a g o d n ie  
część  d r u g ą  u t wor u ,  w ywiąz uj ąc  s ię  ku 
z a d o w o l e n i u  ze b r a n y c h .

W y k o n a n o  również  na s t ro jo w ą  u w e r ­
tura  d o  op.  „ H a l k a "  Moniuszki .  U tw ór  te n  
„w y p ad ł"  n ieco  s łabiej  w b rzm ie n iu ,  a 
p rzyczyny n iew ątp l iw ie  s z u k a ć  na leży  
w szczupłe j  o b s a d z i e  sk rzypcowej ,  k t ó ­
rą t łum i ły  i n s t r u m e n t y  b l a s z a n e  i p e r ­
kus ja .

Tyle ork ies trze.
Po j a w i e n i e  się na  e s t r adz ie  p. S o la r ­

czyk -B or ko w sk ie j  s p o tk a ło  s ię  z m i ł e m  
p rz y j ę c i e m  ze s t ro n y  publ icznośc i ,  t e m -  
bardz ie j ,  że w y k o n a n i e  t r u d n e g o  k o n ­
ce r tu  G-moll  M e n d e l s s o h n a ,  odzna cza-

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

I  Krem i mydło „LACTOLIN“ f
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K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do kinoteatru „ A T L A N T I C "
na wspania ły  p rogram:  n a j p o tę ż -  T O A H C D  U f l D R I  w  poszu k iw an iu  
n ie j sze  a rc ydz ie ło  świa ta  p. t . — ■ I l U n l l  p o r w a n e j  p rzez
dzikich Nowa ofiara k r w i o ż e rc z e g o  p lemien ia .  E m o c jo n u j ąc e  o dn a l ez i en i e  b ia ­
łej  kobie ty.  Nad p ro g ra m :  D o s k o n a ł a  g r o t e s k a  r y s u n k o w a  o raz  p r z e p i ę k ­

ne z d ję c ia  z n a t u r y  ŚW IAT ROŚLIN.
Okaziciel  n in ie j sz ego  k u p o n u  m a  p r a w o  do  n aby c ia  1 b ile tu zn iżkowego:  na 
III mi e j sc e  25 gr. II mi e j sc e  za 35 gr., na  I mi e j sc e  za 50 gr., do  loży 80 gr., 

wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.
N a l e ż y  w y c i ą ć  i  p r z e d ło ż y ć  w  k a s i e  K in o t e a t r u  „ A T L A N T I C *1

N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a .

0 zwrot majątków po w. ks, Michale.
We wtorek,  24 b. m. po raz  drugi  

zna jdz ie s!ę na  wokandzie  sądu  apela­
cyjnego w Warszawie  skarga cywilna 
hr. Natal j i  Brassow,  mo rgana tyczne j  
wdowy po w. ks ięciu Micha le R o m a ­
nowie.

J a k  wiadomo,  hr. Brassow domaga  
się zwrotu o lbrzymich  ma ją tkó w z i e m ­
skich,  wa r tośc i  około  20 mi l jonów zł., 
a o bec ni e  prze ję tych  na rzecz  pańs twa ,  
jako dobra  dynastyczne .  Majątki  t e  zna j­
du jące  s ię  na te ren ie  powia tu  c z ę s t o ­
chowskiego,  nabyte  były niegdyś  przez 
cara  Aleksandra  III od obywate la  n ie ­
mieckiego,  hr. Gwido von D onne rsmcrcka  
i na s tę pn ie  s tały s ię  własnośc ią  w ks 
Micha ła .

Są d  okręgowy w C zęs to ch owie ,  jak

wiadomo,  odda l i ł  p re tens j e  h r .  Brassow 
podając  m. in. w motywach ,  że żołnierz 
polski'  nie poto walczył  o Niepodległość ,  
żeby zacho wać  w całości  dobra  dynas tów 
n a je źdźcy ch  dla ich spadkobier ców.

Skarga  ape lacyjna,  po lemizując  z u- 
z a sa dn ie n ie m  wyroku,  wywodzi,  iż m a ­
jątki,  b ę d ą c e  pr z e d m io te m  procesu,  nie 
mają  c ha ra k t e r u  dynas tycznych ,  nabyto  
je bowiem w kancelar j i  r e j en ta  w C z ę ­
s to c h o w ie  z prywatnych funduszów c a ­
ra. Dalej  rzecznicy  tn te r e só w  powódki  
podnoszą ,  że rodzony jej  b r a t  by ł  żo ł­
n ie rzem polskim i b ra ł  udz iał  w wal­
kach.

Rozst rzygnięc ie  sporu  oczekiwane  jest  
w całej  Polsce ,  j ak również  i zagran icą  
z wielkim za in te resowaniem.

Krwawa noc wigilijna w barakach na Stradomiu,
Prawdziwa b i twa  rozegra ła  się w noc 

wigili jną w ba ra kach  na  S t r a d o m i u  —  
W wyniku obfi tej  l ibacji  dosz ło  p o m ię ­
dzy kilku mie sz ka ńc am i  baraków,  z n a ­
nymi policji awanturn ikami ,  do s p rzecz ­
ki, k tóra pr zemien i ła  s ię  rychło w za ­
c iętą  bójkę.  Udzia ł  w batal j i  wzię ło 
około 30 osób.  Walczono przy pomocy 
siekiery,  szabli ,  bagnetów, łomów,  h a ­
ków że laznych itp. narzędz i ,  wyrywanych 
sobie  wza jemnie  z rąk przez  walczących,  
którzy  nie poprzes ta jąc  na  tern, poczęli  
wyrywać z pobl iskiego parkanu deski ,  by 
ze zdwojoną  siłą na t rzeć  nas tępn ie  na 
przec iwników.  Wobec  zac ię tego  jej c h a ­
rak te ru ,  t eren,  na którym bi twa  rozgry 
wała  się,  zamieni ł  s ię  wkró tce  w istne 
pobojowisko.  Mimo, że wszyscy u c z e s t ­
nicy bójki byli ranni,  nie u s ta wała  ona.

Położyła  dopiero  kres wzajemnej  m a ­
sakrze  policja,  którą wobe c  uszkodzenia 
zna jdującego  się w ba rakach  telefonu,  
zawiadomion o dopiero po upływie pół 
godziny od chwili  wybuchu „wojny”. Na 
widok grana towych m u nd urów  walczący 
rzucili  się do ucieczki ,  k tóra  uda ła  się 
tylko lżej rannym.  Resz ta  w l iczbie 15 
osób,  c iężko rannych,  pozos ta ła  na placu 
boju 1 tych za t r zyma ła  policja.

Nazwisk zbiegłych uczes tn ików k rw a ­

wej batal j i  nie zdołano  ustal ić,  nikt  bo­
wiem z za trzymanych ,  ani sp ośród  św ia d ­
ków zajścia,  nie chc i a ł  ich wydać.

Epilog tego  s ta rcia  rozegra ł  s ię w 
ubiegłą so bo tę  w sądz ie  grodzkim —  
Oskarżonych  było 15-tu,  na rozp rawę
stawi ło  s ię jednak  tylko 13-tu, dwaj
bowiem z nich Oleksak  i Będowski w 
międzyczas ie  zmarl i ,  p r awdopodobnie  
wskutek  odnies ionych  ran.

W wyniku rozprawy sąd  skaza ł
wszystkich o ska rżony ch  a m i a n o w i ­
cie: braci  Boles ława,  Aleksandra  i Ka­
z imierza  Orgańskich ,  J a n a  i Franc iszka  
Adamskich ,  T a d e u s z a  i Mar jana  Kubi ­
ków, Antoniego Dworakowskiego  (13 r a ­
zy karany),  Andrze ja  Wójcika,  Boles ła ­
wa Seraf ina ,  Zygmunta  Ogrodnika,  E d ­
warda  Ignasiaka i Woźniaka za udz iał  
w bójce  z os t remi  na rzędz iami  (art.  241 
K. K.) na karę  po 6 mies ięcy więzienia.  
Aleksandrowi  Ogrodniczkowi,  Tad.  Kubi ­
kowi, Wójcikowi i Serafinowi ,  wobec  
ich dotychczasowej  niekaralności ,  sąd 
zawiesi ł  wykonanie kary na  przeciąg 
iat  3 ch.

Sp ra w ę  rozpa t rywał  sędz ia  Kursa,  
p ro tokuł  rozprawy prowadził  apl. i kanc.  
sąd.  Goldwasser .

ją c e g o  się p ie rw ia s t k i em  w ir t uozowsk im  
s t a n ę ło  na w ysok im  poz iomie .

Pani  Solarczyk  B o r k o w s k a  ja k o  s o ­
l istka fo r te p ia n is tk a  p rzed s ta wia  p e w n ą  
i n dy w id ua lność ,  k tór a  n ie s k r ę p o w a n i e  
t r z y m a  s ię  swej ,  part j i ,  d o m a g a j ą c  się 
o d p o w i e d n i e g o  u s t o s u n k o w a n i a  s ię  o r ­
kiest ry ,  k tó r a  też z a d a n i a  t o w a r z y s z e ­
nia jej  z g o d n ie  d o t r zym a ła .

O g ól n ie  da je  się wyczuć ,  że p. Solar  
czyk -B or ko wsk a  p o s ia d a  w y r ó w n a n ą  
tech n ik ę ,  siłę ekspres j i  i mi ły śp ie w n y  
ton.  N a g r o d z o n o  ją s e t n e m i  ok la sk am i  
i k w i a t a m i  i u p r o s z o n o  na  bis. Był to  
p i ę k n y  wale  C h o p i n a  E-moll .

Publ iczność  m u z y k a l n a  zjawiła s ię 
w p o k a ź n e j  l iczbie.  K once r t  sprawi ł  o b o ­
pó ln e  z a d o w o l e n i e  tak  s ł u c h a c z o m  jak
i w y k o n a w c o m .  W r a ż e n i e  m i łe  i p o d ­
nios łe .

Dy rekt o ro wi  Szkoły  Muzyczne j  im. 
Moniuszki  na leży  s ię  szczere  u z n a n i e  
za z o r g a n iz o w a n ie  tak  s y m p a t y c z n e g o  
i s t o j ą c e g o  na  w y s o k im  p o z i o m i e  a r t y ­
s t y c z n y m  k o n c e r t u .

M. Zawadzki.

Ewidencja robót z kredytów 
Funduszu Pracy. Min. Opieki  Społe cz  
nej poleci ło in spektorom pracy nados ła -  
nie w te rmin ie  do dnia 25 bm.  danych ,  
do tyczących  robót ,  p rowadzonych  z k r e ­
dytów Fu ndusz u  Pracy.

W szczególności  dane  te  dotyczyć 
mają  rodzaju robót ,  rozmia ru  ich, l iczby 
za t rudn iony ch  robotników,  s ta w ek płac; 
ponad to  inspektorzy  pracy zawiadom ić  
mają  ministe rs two,  kto przeprowadza 
da ne  roboty  ( i ns ty tuc je  pańs t wowe  czy 
samorządow e,  czy p rz es t r zegane  są prze 
pisy o c h ro n n e g o  u s ta w o d a w s tw a  pracy, 
czy robotn icy  są ubezpieczeni ,  czy z a ­
t rudnian i  są wyłącznie  robotn icy  k i e r o ­
wani przez  urzędy pośre dn ic twa  pracy 
i t. d.

Zebran ie  tych danych  ma na w z g lę ­
dz ie cele  kontrol i  nad  robotami ,  wyko- 
nywanemi  z kredytów Fu nduszu  Pracy  i 
ce le  ewidencyjne .

Ujęcie sprawców kradzieży. D o ­
konana  w dniu 17 b. m. kradz ież wyro­
bów ty tuniowych i a r tykułów spożyw­
czych,  war tości  250 zł. ze sklepu Żół to-

brodzkiego przy ul. Warszawskiej  57, 
zos ta ła  przez wydzia ł  Śledczy wykryta.  
Sprawcy kradzieży:  Widerski  Wacław
(C m en ta rna  12),  Ciekot  Marjan (Cmen 
ta rna  14) i Cichy Izydor (T ar takowa 9) 
zostal i  ujęci.

Skr ad z io ne  towary prawie  w ca łośc i  
od eb ra no  od Widerskiego Władys ława 
(C m en ta rna  12) i innych,  nas tępn ie  
zwrócono je posz kod ow anem u.

F r a d o m s k a .
— Nowy zarząd Towarzystwa 

Szkoły im. F. Fabianlego. Na p o ­
s ie dzen iu  Rady O p i e k u ń c z e j  T-wa Szko  
ły im F. F a b i a n i e g o  w d ni u  19 b. m. 
w y b r a n o  n o w y  za rz ąd  w sk ła dz ie  n a ­
s t ę p u j ą c y m :  prezes  —  nacz.  Maksymi l -  
j a n  Kozłowski ,  I w i c e p r e z e s  — sędz ia  
Z y g m u n t  Micha łek ,  II w ic e p r e z es  —  p. 
H e r m a n  Wit te ,  s e k r e t a r z  —  inż. Karol 
Malewicz  i s k a r b n ik  —  p. Kazimierz 
Kupczyński ;  c z ło n k o w ie  za rz ądu  p p  : 
inż. T ad eu sz  Pas ławski  i W i n c e n t y  Kulpa.  
Po w yż sza  z m i a n a  z a rz ą d u  s p o w o d o w a ­
na  był a  t r os ką  o d o b r o  szkoły.

Skład  n o w e g o  zarządu  d a je  p ew n o ść ,  
że rozwój  szkoły pó jdz ie  w na le ż y ty m  
ki e ru n k u ,  z rywając  z d o ty c h c z a s  stoso-  
w a n e m i  m e t o d a m i ,  un ie m o ż l iw ia ją ce m i  
ja k ąko lw ie k  o w o c n ą  w wyniki  p racę.  
W y b ó r  te n  w i t a m y  z p r a w d z i w e m  z a ­
d o w o le n ie m .

— Nieostrożny szofer spowo­
dował nieszczęliwy wypadek. Sz o­
fer  t aksówk i  J a n  Kon iec zn y  ( B a t o r e g o  
29)  n a je ch a ł  przez  n ie o s t ro żn o ść  na 
6-Ietnią Cze s ła wę S t ę p i e ń  (S ie n k ie w i­
cza 3). S tę p i e ń  o d w ie z io n o  n a t y c h m i a s t  
d o  m i e js c o w e g o  szp i ta la .  O b r a ż e ń  c i a ­
ła n ie  s t w ie rd z o n o .

— Nagły zgon. W d n iu  19 b m. 
zas łab ł  n a g l e  współwłaśc ic ie l  sk l epu  z 
częśc ia mi  r a d jo fo n ic z n em i  przy ul. R e y ­
m o n t a  12, W ła dys ła w  Galewski ,  la t  52. 
Z a b r a n y  ze s k l e p u  w s t a n i e  bezprzy-  
t o m n y m ,  zm a r ł  w szp i ta lu.  Ś m i e r ć  z o ­
s ta ła  s p o w o d o w a n a  u d a r e m  krwi na  
mózg. .

— Nagły zgon urzędnika „Me- 
talurgji *. W no c y  na  21 b m .  z m a r ł  
nag le ,  p r a w d o p o d o b n i e  na  u d a r  se rca ,  
u rzędni k  T ow arzys tw a  M e ta lu r g i c z n eg o  
w R a d o m s k u  ś. p. S tan is ław  Dzieg ieć  
(Krótka  3) w w ieku  39 lat.

—  Z sali sądowej. W in c e n ty  Bu- 
ga jczyk  m i e s z k a n i e c  wsi Kodrąb ,  gm .  
D m e n in ,  za kradz ież  s iek ie ry na szkodę  
J ó z e f a  Kapicy  zosta ł  s k a z a n y  przez  sąd  
grodzki na  4 ty g o d n ie  a re sz tu ,  zaś  E d ­
ward  H a m e r l i n g  ze wsi Ols zowiec ,  gm.  
D m e n i n ,  za k u p n o  tej  s i ek ie r y  z w i e ­
dzą ,  że pochodzi  z k radz ieży— na 6 m i e ­
s ięcy  więzien ia i 20 zł. g rzywny.

W y k o n a n i e  w yr o k u  zaw ie sz o n o  Ha- 
me r l in gowi  na  przec iąg  lat  5.

— S zczep an  St rzelecki ,  za m .  we  wsi 
Zbytow ice ,  gm.  Mas łowice ,  za przy jęc ie  
2-ch d rzew ek  o w o c o w y c h  p o c ho dz ącyc h  
z kradz ieży  na s zko dę  A le k s a n d ra  Cza 
ińsk iego,  zos ta ł  s k a z a n y  przez  sąd  g r o d z ­
ki na  6 m i e s i ę c y  więz i en ia  i 20 z ło­
tyc h  grzywny.

Kara więzien ia zos ta ła zawies zona  
na  przec iąg  2-ch lat.

—  Teofil i Emil ja  J e r k o w i e  ze wsi 
Krery gm.  Ma s łowice  za s p o w o d o w a n i e  
lekkich  us z k o d z e ń  ciała Emilji  i A n d r z e ­
jowi J e r k e  zostal i  sk azani  p rzez  sąd 
grodzki  po  4 ty g o d n ie  a r esz tu  i p o n o ­
sz en ie  kosz tów sądow ych.

Do akt  Nr. Km. 1989/33.
Obwieszczenie.

Kom orn ik  Sąd u  Grodzkiego w Rad om 
sku 11-go rew.  Wacław Woźn iak ows k i  zam. 
w  Radomsku,  p rzy  ul.  P rze db or sk i e j  35, na 
zasadzie  art .  602 K. P. C. obwieszcza,  że  w 
dniu 4 maja 1934 roku,  od godz.  10-tej na 
pokrycie  należnośc i  Banku G o s p o d a r s tw a  
K r a j o w e g o  w W a r s z a w i e ,  o dbę dz ie  się li­
cytacja  pub liczna ruchomośc i ,  na l eż ąc ych  
do Ja ck a  S iemi eńs k i ego  w  j ego  lokalu w  
maj  Żytno,  gm. Żytno ,  sk ładających się z 
150 m e t r ó w  żyta  w  słomie,  osz ac owa neg o  
na  ł ączną su m ę  195# zł., k tóre  można  og lądać 
w  dniu licytacji w  miejscu sp r ze d aż y  w 
czas ie  w y że j  oznaczonym.

Radomsko,  dnia 16 kw ie tn ia  1934 roku.
Komornik  W, Woźniakowski.

*  *
—  G dz ie  się t a k  sp i eszysz  na  zła 

m a n i e  k a r k u ?
—  Do d o m u ,  na o b ia d ,  bo  o d n i e  

d a w n a  p r o w a d z i m y  k u c h n i ę  ja rs k ą  
j a d a m y  pr ze w a ż n ie  na su ro w o .

— Na to przec ież  o b ia d  ci nie wy 
s tyg ni e .

—  Nie, a le  zwi ęd n ie .



Wchodzimy w fazę 
upałów kwietniowych.

Po dotkliwym okresie  z im ow ego n ie ­
m al c h ło d u  w o s ta tn ich  dn iach  n as tąp i­
ł o  znaczne  podn ies ien ie  s ię  te m p e ra tu ­
ry .  a wiosna tegoroczna  w edług p rzep o ­
w iedni m eteoro log icznych  obdarzy  nie- 
tylko Polskę , ale p raw ie ca łą  Europę  
a ż  po góry Uralskie, falą upałów.

K ontynent eu rope jsk i znajduje  s ię  
pod  d z ia łan iem  dw u kontynen ta lnych  
wyżów barom etrycznych : nad  Ukrainą i
n ad  B ałkanam i. O ba  te  ośrodki wysokie 
go c iśn ien ia  nap e łn ia ją  sąs iedn ie  kraje  
c ie p łe m  pow ie trzem  o m a łe j  wilgoci, co 
wróży pogodę.

N arazie  nas tąp iło  w Polsce , z resz tą  
zgodnie  z pragnozą, k ró tk o trw a łe  ochło- 
dzen ie ,  po łączone  z z a c h m u rzen iem  i 
d e sz c z a m i .  J e s t  to  n a s tę p s tw e m  tego, że 
n a  Atlantyku, powyżej Szkocji, u tworzył 
s ię  głęboki niż ba rom etryczny  z olbrzy- 
mierni m asam i po larnego  pow ietrza , po 
suw ającem i się  ku w schodow i w s tronę  
Bałtyku.

Znacznie jszy  spadek  tem p era tu ry  spo 
dziew any je s t  na P o m o rzu  i na W ileń­
szczyźn ie .  W dz ie ln icach  po łudniow ych 
i środkow ych  och ło d zen ie  będz ie  n ie ­
z n aczn e ,  z ach m u rzen ie  jed n ak  wzrośnie.

S tan  ten  nie po trw a długo, bo za le ­
d w ie  dwa do  t rzech  dni. Późnie j ,  w ed ług  
w szelkiego praw dopodobieństw a , zapanu 
je  przez czas  d łuższy s łoneczna  1 bardzo  
c iep ła  pogoda.

Ze wszystkich s tron  Europy d o c h o ­
d z ą  w iadom ości o n iezwykłej o te j  po 
r z e  upalnej te m p e ra tu rze .  I tak w B er­
lin ie  te rm o m e tr  wskazuje  28 s topni C w 
c ien iu . Równie wysoką te m p e ra tu rę  sy­
gna lizow ano z po łudn iow o-zachodn ich  
c z ę śc i  Rzeszy. Dzięki tem u  nastąp i sil­
ny  ruch  wycieczkowy. O s ta tn ie j  n ie d z ie ­
li koleje  berlińsk ie  osiągnęły  rekordow ą 
cy frę  pasażerów . S am y ch  biletów wy­
c ieczk o w y ch  sp rzed an o  1.200.000, zaś 
t r a m w a je  i koleje  p o dz iem ne  przewiozły 
poza  m ias to  ponad  3.500 000 m ieszk ań ­
c ó w  stolicy.

W Londynie również od  kilku dni pa 
n u je  n iezwykle wysoka te m p e ra tu ra ,  d o ­
c h o d z ą c a  do 24 s topni w c ieniu . J e s t  
t o  najwyższa tem p era tu ra ,  jaką w tym 
c z a s ie  no tow ano  od  40 lat. W m ie jsco ­
w o śc ia c h  kąpie low ych panuje  p rz e p e ł ­
n ien ie ,  na p lażach w idać n iez liczone t łu  
m y kąpiących  się. We Francji  i w Pary 
i u  n as tąp iło  również n iebyw ale  o tej po 
rze  oc iep len ie .  T e rm o m e tr  wskazuje  do  
2 0  s topni w cieniu , co je s t  n iezwykłym 
fe n o m e n e m , gdyż od  50 lat nie p a m ię ­
ta ją  tu ta j  tak  gorących  dni kw ietn io­
wych.

P olska  m oże się  poszczycić  również 
rz a d k im  rek o rd em  kw ietniow ego ciepła . 
W  osta tn ich  dn iach  bow iem  te rm o m e tr ,  
c o p ra w d a  w słońcu , wykazywał 30 s to p ­
n i  C.

Z o s ta tn ic h  wydawnictw.
Ś w ia t  w n u m e rz e  16 przynosi:  a r ty ­

k u ł  L. C h rz a n o w sk ie g o ,  o m a w ia ją c y  
p rzy jazd  m in, B ar thou ; w s p o m n ie n ie  o 
n ie o d ż a ło w a n y m  ar ty śc ie  i cz łow ieku  
W ład y s ław ie  Skoczy las ie ,  sk re ś lo n e  
p rzez  fje g o  na jb liższych  przyjaciół: r e k ­
t o r a  T. P ru szk o w sk ieg o ,  prof. Z. Kam iń- 
s k ie g o ,  B. K rasn o d ę b sk ą -G a rd o w s k ą  i 
d r .  M. T re te ra ,  L. B in e n ta la  —  „ ś w ię to  
H a lk i" ,  M. K u n c e w ic z o w e j— „ L ite ra tu ra  
n a  C a p r i”, k o re s p o n d e n c ję  z P o zn an ia ,  
r e p o r ta ż  w arszaw sk i H. J e l ,  d y sk u s ję  
n a  t e m a t  czy .w y c h o w y w a ć  n iedoj-  
d ó w ? ”. T ea tr ,  dział og ro d n iczy ,  Sport,  
M odę ,  Film. N u m e r  u z u p e łn ia ją  s ta ran -  
n i e  d o b ra n e ,  a r ty s ty c z n e  i lustrac je .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

wł. MAR JAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPR ZED A JE: Wyroby ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZED AJE bilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

I WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW i BUDUJĄCYCH!

CEGŁA MASZYNOWA
w pierwszym ga tu nk u  i w każdej ilości, z n a tychm ias tow ą dos taw ą  polecają

Zakłady Ceramiczne „Anna" D. S. Zandberg
Al. KoSciuszki 21. —  Teleton 17—49. 1

P iękność nadają Ratujcie w łosy
wyroby mag. W. P a ź d z ie rs k ie g o

Krem „HALINA" JTe i
usuwa piegi, wągry, ió ł te  i czerw one plamy

Krem „HALINA" Nś 2
idealn ie  pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Apt

Fabr. Chem. Kosm. „PH

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W .  P a ź d z ie rsk ie g o .

a a „ | f | f S  M ń  I  usuw a łupież, zapobie 
„ I w G l J  J * S  1 ga wypadaniu włosów

|^ |a |n * l  M n O (nie farba) usuwa 
„ I n I u J J  J a s  s topniow o siwiznę.

eKach i Drogerjach

IARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ogłoszenie Nr. 16/34 r.
Do Rejestru H andlow ego Sądu Okręgowego, jako Re­

jestrow ego  w  Piotrkow ie W ydziału Zam iejscow ego 
w  Częstochowie — w pisano .

— pierw sze w pisy:W Dziale „A* 
w dniu 7 m arca 1934 roku.

C em en t,  posadzkę cem entow ą, w róż­
nych kolorach, trzcinę, gips, papę  do 
fu n d a m e n tó w  i dachu, smołę, karboli- 
n eu m  farby, najtaniej kupisz w firmie

Materiały Budowlane
Aleja W olności Nr. 43 | 47.

A. 1580. „H an d e l  je l i t a m i  Sz. Czap­
n ik  i M. B ieda  w C zęstochow ie ,  ul. Mi­
ro w sk a  Nr. 75-79. I s tn ie je  od 12 s tycz ­
n ia  1934 roku . Oddziałów niema. W sp ó ł­
w łaścic ie lam i p rz e d s ię b io r s tw a  są: Szta­
m a Czapnik , zam ieszka ły  p rzy  ul. S ta ry  
R y n e k  Nr. 18 i M oszek  Bieda, zam iesz­
kały  przy  ul. T a rg o w e j  Nr. 13, obaj w 
C zęstochow ie .  U dzie lono  p rok u ry  L e j-  
busiowi G elberow i,  zam. w C zęs to ch o ­
w ie przy  ul. T a rg o w e j  Nr. 13. Spółka 
j e s t  f i rm ow ą i z a w a r ta  zo s ta ła  za ak tem  
re je n ta ln y m  z dn ia  12 s ty c z n ia  1934 
roku  za Nr. rep . 20, sp o rządzonym  p rzed  
N o ta r ju szem  W łodz im ie rzem  Skalsk im  
w C zęstochow ie , na je d e n  rok, z p r a ­
w em  p rzed łu żan ia  z roku na  rok  o ile 
p rzed  upływem te rm in u  żaden  ze spól- 
ników n ie  w ypow ie spółki n o ta r ja ln ie  na 
t r z y  m ies iące .  Z obow iązan ia  spółk i,  a 
w szczególności w eksle ,  r e w e rsy ,  w sze l­
k ie  umowy, indosy , czeki i pe łnom oc­
n ic tw a  podp isyw ane  będą  pod s tem plem  
f irm ow ym  w im ien iu  spółki p rzez  obu 
spóln ików  łączn ie ,  zw ycza jna  zaś k o re s ­
p o n d en c ja  i pokw itow ania  z odb io ru  p ie ­
n iędzy  i tow arów  p o d p isyw ana  będz ie  
p rzez  je d n e g o  spó ln ika . R ów nież  każdy  
ze spóln ików  mocen j e s t  sam odz ie ln ie  
odb ierać  d la  f irm y  z p ecz ty  i te le g ra fu  
w sze lk ieg o  ro dza ju  k o re sp o n d e n c ję  zw y ­
czajną , po leconą, p ien iężn ą  i w a r to śc io ­
wą, p rzek azy  p ien iężn e  i za liczen ia , 
p rzesy łk i ,  to w ary  z kolei oraz  zała tw iać  
w sze lk ie  zw iązane  z tem  form alności.  
I n te r c y z  spó ln icy  n ie  zaw iera l i .

A. 1531. „K lem ens  K anczew ski F a ­
b ry k a  M aszyn  i Odlew nia  Ż e laza"  w 
C zęstochow ie , ul. O grodow a  Nr. 48-45. 
I s tn ie je  od 6 l i s to p a d a  1938 roku . Od­
dzia łów  niem a. W łaśc ic ie lem  p rz e d s ię ­
b io r s tw a  j e s t  K lem ens  K anczew sk i,  zam. 
w C zęstochow ie ,  ul. O grodow a Nr. 43. 
P r o k u r y  n ie  ustanow iono , ln te ro y z y  
n ie  zaw arto .

w dniu 9 m arca 1934 roku.
A. 1585. „A lek san d ra  M oaych*, han- 

d e l  napojów  a lkoho lew ych  z w y szy n ­
kiem w P rzy ro w ie ,  pow. C zęs tochow ­
sk iego . I s tn ie je  od 1 s ty c z n ia  1 9 3 4  r o ­
ku. Oddziałów niema. W łaśc ic ie lk ą  p rzed ­
s ię b io r s tw a  j e s t  A lek san d ra  M ozychtzam. 
w P rz y ro w ie ,  pow. C zęs tochow sk iego . 
P r o k u r y  nie udz ie lono . In te r c y z y  nie 
z aw ar to .

w dniu  15 m arca 1934 roku.
A. 1536. „C y r la  K okotek* , p racow ­

n ia  ram  w C sęs toohow ie ,  ul. N a ru to w i­
cza Nr. 19 23. I s tn ie je  od 1 l ipoa  1933 
roku . Oddziałów niem a. W łaśc ic ie lką  
p rz e d s ię b io r s tw a  j e s t  C y r la  Kokotek , 
zam. w C zęstochow ie ,  ul. W a rsz a w sk a  
N r.  32. P ro k u ry  nie  us tanow iono . In ­
te r c y z y  nie  zaw ar to .

w dniu 24 m arca 1934 roku.
A. 1537. „M ieczysław  S ta lsk i" ,  sk lep  

spożyw czy  w C zęstochow ie ,  ul. A le ja  
W olności Nr. 11. I s tn ie je  od 5 lu teg o  
1934 roku . Oddziałów n iem a. W łaśc ic ie ­
lem  p rz e d s ię b io r s tw a  j e s t  M ieosysław  
S ta lsk i ,  zam. w C zęs to ch o w ie  p rzy  ul. 
A le ja  W olności Nr. 11. P r o k u r y  n ie  «-

dzielił .  In te r c y z y  n ie  zaw ie ra ł .
A. 1538. „Szm ul B ieda* , skup sk ó r  

su row ych  w celu o d sp rzed aży  w C z ę s to ­
chow ie , ul. W a rsz a w sk a  Nr. 73-75. 
I s tn ie je  od 1 s ty c z n ia  1934 roku .  Od­
działów niem a. W łaścic ie lem  przodsię  
b io r s tw a  j e s t  Szm ul B ieda , zam. w C z ę ­
s to ch o w ie ,  ul. G a r iba ld iego  Nr. 26. P r o ­
k u ry  nie udzielono. In te rc y z y  n ie  z a ­
w a r to .  Szmul B ieda  z mocy p o s ta n o ­
w ien ia  Sądu G rodzk iego  w C zęstochow ie  
z dnia 22 m arca  1934 roku , jak o  u ro ­
dzony w dniu  2 s ie p rn ia  1915 roku  zo­
s ta ł  uznany  za usam ow oln ionego , a k u ­
r a to re m  je g o  aż do do jśc ia  do pe łno-  
le tn o ś c i  us tanow iono  o jca  B e rk a  B iedę . 
P o n a d to  B e re k  Bieda, jak o  ojciec upo­
w ażn ił  Szm ula  B iedę  do w ykonyw an ia  
czynności hand low ych , ua m ocy ośw iad­
czenia ,  z łożonego  do p ro to k u łu  w S ą ­
dzie  R e je s tro w y m .

w Dziale „A“ n astęp n e  w pisy:
A. 1532. W r e j e s t r z e  firm y: „ Jakób  

M il le rm ao " ,  ręczn y  w yrób  o rg a n e k  i Za­
baw ek  dz ieo innyeh  w C zęstochow ie ,  ul. 
S padek  Nr. 7, w dniu 9 m arca  1934 r. 
pod Nr. kol. 2-im —  w pisano: W obec
z likw idow an ia  p rz e d s ię b io r s tw a  w y k re ­
ś la  s ię  f irm ę z R e je s t ru  H and low ego .

A. 1533. W re je s t r z e  firmy: „Jan
M acia łow icz", sk lep  i w a r s z ta t  rzeź- 
nioy w C zęstochow ie ,  ul. W ie luńsk i  R y ­
nek  Nr. 3, w dniu 9 m arca  1934 roku , 
pod Nr. kol. 2-im —  wpisano: Wobec
z likw idow ania  p rz e d s ię b io r s tw a  w y k r e ­
ś la  s ię  f irm ę z R e je s t ru  H andlow ego.

A. 1534. W re je s t r z e  firmy: „Icek- 
A ron  G la t te r* .  k aw ia rn ia  i b i la rd y  w 
C zęstochow ie , I -sza  A le ja  Nr. 12, w 
dniu 9 m arca  1934 roku, pod Nr. kol. 
2-im —  w pisano: W obec z l ikw idow ania  
p rz e d s ię b io r s tw a  w y k re ś la  się  f irm ę z 
R e je s t ru  H and low ego .

A. 3373-P . W r e j e s t r z e  firmy: „Z y­
g m u n t  K ruszew sk i* ,  sk lep  spożyw czy  w 
C zęstochow ie , ul. K rak o w sk a  Nr. 8S, w 
dn iu  7 m a rc a  1934 roku, pod Nr. kol. 
2 im —  wpisano.- S iedziba  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  m ieści s ię  obecn ie  w C zęs to ch o ­
wie p rzy  ul. D ąb ro w sk ieg o  Nr. 56. Z y g ­
m u n t  K ruszew sk i,  z am ieszku je  przy  ul. 
D ąb ro w sk ieg o  N r 56, w C zęstochow ie .

A. 1145. W r e j e s t r z e  f irm y: „M arja  
N ow icka*, sk lep  spożyw czy w C z ę s to ­
chow ie, ul. A le ja  W olności Nr. 11, w 
dniu 9 m arca  1984 roku, pod Nr. kol. 
2 g im  —  wpisamo: W obec z likw idow ania  
p rz e d s ię b io r s tw a  w y k reś la  s ię  f irm ę  z 
R e je s t r u  H andlow ego.

A. 1299. W r e j e s t r z e  firm y: „Szy- 
f ra  F iszm an* ,  sk lep  spożyw czy  i ow o­
cowy w C zęs to ch o w ie ,  ul. W a rsz a w sk a  
Nr. 43, w dniu  15 m arca  1934 roku, 
pod Nr. kol. 2-im —  w pisano : W obec 
z l ikw idow ania  p rz e d s ię b io r s tw a  w ykre  
ś la  s ię  f irm ę z R e je s t ru  H andlow ego.

A. 4600 P. W r e j e s t r z e  firmy: „ J a ­
kub Goldman*, sp rzed aż  szczo tek  i su ­
row ców  szczo tk a rsk ich  w C zęstochow ie , 
u l .O g ro d o w aN r  11,w d n iu29  m arca  1 9 3 4 r, 
pod Nr. kol. 2 im w p isa n o :—  W yrok iem  
Sądu O k ręg o w eg o  w P io t rk o w ie ,  W y ­
działu  Z am ie jscow ego  w C zęstochow ie  
z d n ia  23 m arca  1934 ro k u  og łoszono  
f irm ie  upadłość. S ędz ią  K o m isarzem  n- 
s tan o w io n o  W ice  • P re z e s a  A n to n iego  
K e l le ra ,  a K u ra to re m  A dw oka ta  D an ie la

M arkow icza. D a tę  o tw a rc ia  upadłości 
tym czasow o oznaczono  na  dzień  15 m a r ­
ca 1932 roku .

A. 5021 P . W  r e j e s t r z e  firm y: „Ru­
no* F e rd y n a n d  H enno  i Spółka*, f a b ry ­
kac ja  W yrobów  t ry k o ta rz o w y c h  w C zę­
s tochow ie ,  ul. S t ra ż a c k a  Nr. 16, w dniu 
21 m arca  1934 roku , pod Nr. kol. 2 - im — 
w pisano : K a c p e r  C zerw ińsk i  w y s tą p i ł  
ze spółki. W sze lk ie  zobow iązania, u- 
mowy, w eksle , indosy , czeki, pe łnom oc­
n ic tw a  i t. p. podp isyw ane  b ęd ą  pod 
s tem p lem  firm y p rzez  R o g e ra  Y an d e -  
san d e  i H e n ry k a  B ra n c h e .

w Dziale „B" n astęp n e  w splsy:
B. 131. W r e j e s t r z e  f irm y: „B iuro  

K om isow ej S p rzed aży  W apna  O kręgów : 
C zęs to ch o w sk ieg o ,  R udn ick iego  i Opo­
czyńsk iego  „ C e n tro w a p n o "  spó łka  z 0 - 
g ra o ic z o n ą  odpow iedzia lnością*  w C zę­
s tochow ie ,  ul. P a n n y  M arji Nr. 18, w 
dniu  24 m arca  1934 roku , pod Nr. kol. 
3-im —  w pisano: S iedz iba  spółki „C en-  
trow apno*  w l ikw idac ji  mieści s ię  obec- 
Die przy  ul. P a n n y  M arji Nr. 18 w Czę 
Stochowie, w lokalu  M arkusa  L ew kow i­
cza. L ik w id a to r  A lfred  P rz e w o rsk i ,  za ­
m ieszk u je  w W a rszaw ie ,  u l .  J a s n a  Nr. 6, 
a  l ik w id a to r  T adeusz  S ch e in w e c h s le r  w 
W arszaw ie  przy  ul. W idok N r. 14.

B. 90. W r e f e s t r z e  f irm y: „O rion* 
Skład M a te r ja łó w  A p tecznych  spó łka  z 
o g ran iczo n ą  odpow iedz ia lnośc ią*  w C zę­
s to chow ie ,  ul. P a n n y  M arji  Nr. 18 w 
dniu  29 m arca  1934 roku , pod Nr. kol. 
2-im  —  w pisano: W obec z likw idow ania  
spółk i,  w y k re ś la  s ię  f irm ę z R e je s t ru  
H andlow ego.

B. 116-P. W re je s t r z e  f irm y: „ Z a ­
kłady M echaniczne  S to la rsko -M eb low e  
„W iąz* sp ó łka  z o g ran iczo n ą  odpow ie ­
dzia lnośc ią*  w C zęstochow ie ,  ul. N a ru ­
tow icza  Nr. 19-23, w dniu 29 m arca  
1934 roku , pod Nr. kol. 8-ym —  wpisa- 
sano: Na mocy w y roku  Sądu O k rę g o w e ­
go  w P io t rk o w ie ,  W ydziału  Z am ie jsco ­
w ego w C zęstochow ie  z dn ia  21 m arca  
1934 roku  ogłoszono  npadłość f irm y , 0 - 
znaczająo  d a tę  o tw arc ia  upadłości tym - 
ozasowo na  dzień  18 m arca  1934 roku . 
S ędz ią  K om isarzem  m ianow ano Sędz iego  
ń n to n ie g o  Cwiakow skiego , a K u ra to rem  
A dw okata  A b ra m a -Je rem ja sz a  G it le ra .

B. 84. W r e j e s t r z e  firm y: „ W y tw ó r ­
n ia  W yrobów  M e ta lo w o -G a la n te ry jn y e h  
Z. K obylańsk i i S-fca spó łka  z o g ra n i ­
czoną do p o w ied z ia ln o śe ią” w C z ę s to ­
chow ie , ul. P rz e c h o d n ia  Nr. 12, w dnie  
30 m arca  1934 roku , pod Nr. kol. 3 im 
—  w pisano: W obec ro zw iązan ia  spółki 
i z likw idow ania  p rz e d s ię b io rs tw a  wy. 
k r e ś lą  s ie  f irm ę z R e je s t ru  H and low ego .

B. 153-P. W r e j e s t r z e  firm y: „ F a ­
b ry k a  Mydła „Zgoda*  spó łka  z o g ra n i ­
czoną o d p o w iedz ia lnośc ią” w C z ę s to ­
chowie, ul. F o c h a  Nr, 31, w dniu 30 
m a rc a  1934 roku, pod N r. kol. 6 ym —  
w pisauo: Teofil  K le in  i W aw rzyn iec  
G rochow sk i w ys tąp i l i  ze spółki, u s tę p u ­
ją c  sw e  udz ia ły  J a n in in ie  L andeck ie j .  
na  mocy uchw ały  spóln ików  z dn ia  7 
m arca  1934 rokn  us tan o w ien o  Z a rząd  
jednoosobow y , przyczem  na  Z arząd cę  
spółk i o b ran o  J a n a  P aw łow sk iego ,  upo ­
w ażn ia jąc  go do p ro w ad zen ia  w sz y s t ­
k ich Bpraw spółki w in s ty tu c ja c h  są d o ­
wych i ad m in is t ra c y jn y c h  w sze lk ich  in ­
s tan c j i ,  z p raw em  za ła tw ian ia  czynności 
us taw am i p rzew idz ianych , do podaw ania  
p róśb , sk a rg ,  ap e lac j i ,  kasac ji  i t .  p. do 
sk ład an ia  i odb ie ran ia  w sze lk iego  ro d z a ­
ju  dokum en tów  n ie  w yłączając  ty to łów  
w ykonaw czych , do egzekw ow an ia  w y ro ­
ków i o d b ie ra n ia  w yeg zek w o w an y ch  
należnośc i,  słowem  do za ła tw ian ia  w sze l­
k ich czynności p raw nych ,  ja k ie  nie- 
zbędnem i s ię  okażą. P r o k u r ę  udzie loną  
Janow i P aw ło w sk iem u  w y k reś la  s ię  z 
R e je s t ru  H and low ego .

B. 125-P. W r e j e s t r z e  f irm y: „ F a ­
b ry k a  P rz e tw o ró w  C hem icznych  „ R ę ­
dziny* Spó łka  A kcyjna* w Rudnikach , 
pow C zęs to ch o w sk ieg o ,  w dniu 16 m ar­
ca 1934 roku, pod Nr. kol. 17 yra — 
w pisano: K oresp o n c  nc ję  zw yk łą  oraz  
p o k w itow an ia  z odb ioru  * pocz ty  p ie ­
n ię d z y  lub  p rz e s y łe k  w arto śc iow ych ,  
p o d p isu je  je d e n  cz łonek  Z arząd u  łub 
j e d e n  p ro k u re n t ,  lnb  też  osoba 
sp ec ja ln ie  do te g o  upow ażn iona  
u chw ałą  Z arządu .  Z arząd  ma p r a ­
wo osobną  uch w ałą  upow ażnić  jed -  
n eg o  ze  sw ych  człOBków, w zg lędn ie  
D y r e k to r a  N acze lnego , do podp isyw an ia  
sam o d z ie ln ie  wszelk ich  um ów, aktów, 
w eksli ,  zobow iązań  i dokum entów  za 
sp ó łkę .  Odwołano łą c z n ą  p ro k u rę  Z y g ­
m u n ta  Szm ei i W a c ła w aK le p y ,  udz ie la jąc  
p e łn e j  p ro k u ry  Z y g m u n to w i  Szm ei.

Sekretarz  (—) J. M oszalskl.
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Z KRAJU.
Oficer ofiarą Katastrofy

samochodowej w HroKowie.
Ul. Lwowska w pobliżu Rynku pod ­

górskiego w Krakowie s tała się w dniu 
onegdaj8zym we wczesnych godzinach 
ranDych widownią s t rasznej  katas t rofy 
motocykla wojskowego. Oto około godz. 
6.30 przejeżdżał  ul. Lwowską motocykl 
wojskowy, którym jechał  por.  Włady­
sław Macheta z dywizjonu pociągów 
pancernych.

W pewnym momencie motocykl zde­
rzył  s 'ę  z nadjeżdżającym tramwajem, 
a odrzucony wpadł na chodnik,  a n a ­
s tępnie  na mur kamienicy.

Skutki uderzenia o ścianę domu o- 
kazały się fatalne. Oto jadący w przy- 
czepce por. Macheta rzucony z całej 
siły w ścianę, doznał złamania nogi w 
dwóch miejscach,  ciężkiej rany tłuczo 
nej na czole i wst rząsu mózgu. Pon ad ­
to por. Macheta  ma podobnie złamaną 
kość czołową.

Prowadzący motocykl kapral  cudem 
z katas trofy tej wyszedł  cało. Wokół 
ciężko kontuzjowanego oficera zebrała 
się mimo wczesnej godziny spora g ro ­
mada ciekawyc, a ktoś zawezwał pogo­
towie ratunkowe.  Tymczasem por. Ma­
cheta mimo tak ciężkich obrażeń przy­
tomny, z bólu przeraźl iwie jęczał  co na 
zgromadzonych wstrząsające robiło wra- 
żenie, gdyż nikt  nie mógł mu na razie 
w niczem dopomóc.

Dopiero przybyły lekarz pogotowia 
ra tunkowego zrobił  nieszczęśliwemu 
zas t rzyk morfiny, łagodząc wielkie cier 
pienia. Sprawę w dwóch miejscach zła­
manej  nogi komplikowała bardzo oko­
liczność, iż por. Macheta miał na so ­
bie buty z cholewami.

Znajdującego się w ciężkim s tanie 
por. Machetę przewieziono do wojsko­
wego szpitala garnizonowego.  Zniszczo­
ny motocykl zabrało wojsko.

Zatruli się leKarstwem 
z Palestyny

przeciw bezpłodności.
W mieszkaniu teścia swego Henocba 

przy ul. Pawiej  w Warszawie zachoro­
wał zięć jego 28 letni  Lejba  Auerbach,

Nr. 92

Niebezpieczny zboczeniec -  porywacz dziewcząt
grasował bezkarnie na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Jak  to j u ż  donosil iśmy, w dniu 14 
b, m. rano do mieszkania Paul iny Mroz- 
kowej w Szar le ju zapukał  nieznany o- 
sobnik, a podając się za woźnicę leś ­
niczego Gieper ta  z Knurowa,  oświad­
czył Mrozkowej,  źe jego chlebodawca 
poszukuje służącej.  W wyniku rozmowy 
osobmk ten nie wzbudzający podejrzeń,  
zaangażował córkę Mrozkowej 17-Jetnią 
Elżbietę i wraz z nią odjechał.

Tego samego dnia po południu Mroz- 
kowa tknię ta  złem przeczuciem,  posłała 
do Knurowa swego syna, k tóry  tam 
stwierdził ,  że leśniczy Giepe r t  j e s t  
wogóle nieznany i że bynajmniej  sio- 
s t ra  Mrożka tu nie przybyła.  Zropacze- 
ni rodzice przypuszczają,  iż ich córka 
padła ofiarą handlarzy żywym towarem 
dali znać władzom policyjnym.

Tu afera zaczęła się wyjaśniać.  
Mrożkowie z pokazanego im albumu 
przes tępców rozpoznali  ponad wszelką 
wątpliwość, że tajemniczym osobnikiem, 
k tó ry  uprowadził  ich córkę, był 82-let- 
ni Wiktor Moll.

W poniedziałek popołudniu ku nie­
słychanemu zdumieniu rodziców przy- 
bvia do domu rodzicielskiego Elżbieta 
Mrozbówna. Przeżycia  jej  dwóch o- 
s tatnioh dni wyciskały łzy z oczu s łu­
chaczy.

Mrozkówna udała zię z Mollem w 
kierunku Knurowa, skąd zboczyli do 
lasu, gdzie rzekomo miał mieszkać leś ­
niczy Giepert .  W lesie błąkali się przez 
kilka godzin, a nad wieczorem, gdy

właściciel sklepu bławatnego na ul. Gę 
8ipj > jego 30 letnia żona Chaja.  Mał­
żeństwo zachorowała z objawami za t r u ­
cia. Przerażeni  domownicy wezwali  po ­
gotowie.  Lekarz  s twierdził  zat rucie nie 
znaną substancją  i przewiózł  oboje w 
stanie ciężkim do szpitala.

Wśród domowników krążą wieści, 
że małżonkowie A u e r b a c h  jako 
bezdzietni  ot rzymali  recep tę  od rodziny 
z Palestyny,  poozem zamówjili odpo­
wiednie l ek a r s tw o  w Warszawę.  L e k a r ­
s two to miało się przyczynić do uzyska­
nia  potomka.

dziewczyna powzięła podejrzenie co do 
zamiarów Molla, zaczęła płakać. Moll 
rzucił  się wówczas na nią, grożąc jej  
zabiciem. Dziewczyna zdołała mu się 
jednak wyrwać i poczęła uciekać. W le 
sie wśród zmroku przypadkowo n a t r a ­
fiła na ścieżkę,  na której  spotkała 
przejeżdżającego rowerem Gabińskiego 
ze S t a r e j  Wsi. Ten zabrał  ją  na ro­
wer, odwiózł do swoich rodziców, gdzię 
przenocowała,  a s tamtąd odesłano ją 
do Szarleja.

Tymczasem pościg policyjny nie u- 
s tawał i uwieńczony zos ts ł  w dniu 
wczorajszym aresz towaniem Molla, k tó ­
ry  schronił  się we wsi Wilcza Dolina. 
Policja odstawi ła go do Tarnowskich 
Gór. W komisarjacie przyznał  się ori 
wszystk iego  i oświadczył,  źe chciał  się 
dos tać do więzienia i dlatego zajmował 
się porywaniem nie letn ich dziewcząt,

Moll pochodzi z miejscowości Ku- 
werki w powiecie tarnogórskim.  Jak  
s twierdziła policja,  w dniu 8 b. ro. usi­
łował on uprowadzić małoletnią Agniesz 
kę Purkównę ze Zygmina.  Następnego 
zaś dn 'a  Marję Gawłównę z Tar no w­
skich Gór. Na dzień zaś przód u p ro ­
wadzeniem Mrozówny, usiłował on zwa­
bić do lasku pod Łuczykatem Annę 
Park ie tównę  z Koszęcina. We wszyst ­
kich wypadkaah posługiwał  się tą  samą 
metodą.  Mianowicie przedstawiał  się 
swoim ofiarom jako woźnica leśniczego 
z tej  lub innej miejscowości,  a nas tęp­
nie przyrzekał  im u swojego pana po­
sadę służącej.  Zazwyczaj posada była 
zaraz do objęcia.

P rzy  zawieraniu znajomości zbocze­
niec udawał człowieka pobożnego i 
uczciwego, co nie wzbudzało żadnych 
podejrzeń.  Następnie  udawał się ze 
sweoii ofiarami Moll w głąb lasu zdała 
od osiedli ludzkich do rzekomego l e ś ­
niczego, gdzie rzucał się na dziewczyny 
z zamiarem dokonania gwałtu.  Podob­
nie było z 17-letnią naiwną Elżbie tą 
Mrozkówną. Ponieważ Moll s tale zmie- 
enia miejsce zamieszkania,  uchodził do­
tąd rąk policji.

De genera t  przyznał  się, iż w 5-ciu 
wypadkach udałoło mu się zniewolić

swe ofiary, zaś w 14 wypadkach zdoła­
ły one wyrwać się z jeg o  rąk  i wrócić 
do domów.

P ierwszą  jego ofiarą była 17-letnla 
Blecówna ze Starych Tarnowie,  k t ó r ą  
uprowadź,ł,  a k tóra następnie powróci ła 
do domu.

Zwyrodniałem odstawiono do sądu 
karnego w Tarnowskich Górach. Po l i ­
cja prowadzi w dalszym ci:;gu docho­
dzenia,  mianowicie bada wszystkie ofia 
ry tego ohydnego  degenera ta .  Moll 
robi wrażenie idjoty i anoamalnego in­
dywiduum.

Pochodzi on z rodziny obciążonej 
na umyśle,  między innemi jeg o rodzona 
s iost ra  j e s t  umysłowo chora, a druga s io ­
s t ra  jego cierpi również na n ieuleczal ­
ne chorobę umysłową. Moll j e s t  do­
brze znany policji w Tarnowskich Gó­
rach, był często przyt rzymywany i no­
towany jako złodziej i włóczęga.

RADJO.
W A R S Z A W A  24 k w ie tn i a  

7.00 S y g n a ł  c z a s u  7.05 G im n a s ty k a .  7.20 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.35 D z ie n n ik  p o r .  7.40 P ły  
ty  gramof. 7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o w e g o .  
8.00 P r o g r a m  na  d z ie ń  b ie ż ą c y .  11.40 C o ­
d z ie n n y  p rz e g lą d  p ra sy  p o l s k ie j  11.50 R e ­
p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k ic h  11.57 S y g ­
n a ł  c z a s u  12.05 K o n c e r t  z e s p .  j a z z o w e g o .  
12.30 W ia d o m o ś c i  m e te o ro l .  12.33 D. c. m u ­
zy k i  s a l o n o w e j .  12,55 D z ie n n ik  p o łu d n ,  15.05 
W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o ls k im  15.10 W i a ­
do m o śc i  g o s p o d .  15.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  
16 05 S k r z y n k a  P .  K. O .  16.20 K ą c ik  j ę z y k o ­
w y  16.35 R e p o r t a ż  z e  L w o w a .  17.30 O d c z y t  
P t- . W a r t o ś ć  t e o r j i  i w y m o w a  f a k tó w * .
17.50 O d c z y t  z K r a k o w a .  18.10 K o n c e r t  
c h ó r u  D a n a .  18.60 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę ­
p n y .  18.55 R o z m a i to śc i .  19.15 W i a d o m o ś e i  
r o l n i c z e .  19.25 F e l j e t o n  a k tu a ln y .  19,40 W ia ­
d o m o ś c i  s p o r t o w e  19.47 D z ie n n i k  w i e c z o r -  
20.00 .M y ś li  w y b ra n e * .  20.02 P o g a d a n k a  m u  
z y c z n a .  20.15 K o n c e r t  p o ś w .  t w ó r c z o ś c i  
P i o t r a  M aszy r isk ieg o .  21.15 F e l j e t o n .  21.30 
M u z y k a  lek k a .  22.15 M uzyka  t a n e c z n a .  23.00 
W ia d o m o ś c i  m e t e o r ,  d la  k o m u n ik ,  lo t n i c z e j  
i k o m u n ik ,  p o l i c y j n y  23.05 D . c. m u z y k i  t a ­
n e c z n e j .

K A T O W I C E  24 k w ie tn i a  
7.00 A u d ,  p o r a ń ,  z  W a r s z .  11.35 P r o g r a m  

n a  dz. b ie ż ą c y .  11.40 C o d z ie n n y  p r z e g l ą d  
p r a s y  p o ls k ie j  z W a r s z .  11.50 W ia d o m o ś c i  
b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.05 T r a n s m i ­
s j a  z  W a r s z a w y .  15.05 G ie łd a  z b o ż o w a  t 
t o w a r o w a  w K a to w ic a c h .  15 05 T r a n s m i s j a  
z W a r s z .  15.20 P ły t y  g ra m o fo n .  16.20 T r a n ­
s m is j a  z W a r s z a w y ,  L w o w a  i K ra k o w a .
18.50 P o g a w ę d k a  c io c i  H e l i  z ^ d z i e ć m i .  
19 00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  19.05 R o z  
m a i to ś c i  19.25 T r a n s m i s j a  z  W a r s z .

SYENEL” VESTAD

POWIEŚĆ.

—  Zmuszasz mnie pani — rz ek ł .__
Ta kradzież j e s t  bezpośrednią przyczy­
ną samobójstwa mego bra ta .  Ale on 
j e s t  niewinny?

— Któż j e s t  winowajcą?
-— O tem się dowiedział mój brat,  

zanim się zastrzeli ł .  Przyjmuję,  że świa 
domość tego wepchnęła mu broń do 
ręki.  Prócz tego znam jeszcze kogoś, 
co wie, kto je s t  winowajcą,  mianowicie 
panią.

Oczy Watentego płonęły.
— Dowodyl— zawołała.
— Dowody, łaskawa pani! Czy nie 

wystarczy,  że znam panią? Nie chodzi 
tu wcale o tych dwadzieście pięć ty s i ę ­
cy, ale zmuszę panią do tego,  byś mi 
zdała sprawę z tego wypadku. Wierzę,  
źe pani wyssałaś mego brata,  że pani 
przyłożyłaś rękę  do tej  kradzieży u 
mnie w nocy i że przeświadczenie o 
tem wcisnęło memu bra tu samobójczą 
broń do ręki.  Przys ięgam pani,  źe do­
tąd nie ustanę i nie odpocznę, dopóki 
nie pomszczę mego b ra ta  i prawdy na 
świat  nie wydobędę.

Walentyna roześmiała się głośno.
— Boże, jakże  pan j e s t  naiwny! — 

rzekła.  Idzie więc pan do policji!
— Pani wie sama, źe to j e s t  nie­

możliwe, gdyż mój bra t  za bardzo za- 
wikłany j e s t  w tę sprawę.

—  Cóż więc zamyśla pan zrobić?
Falk enberg  spojrza ł  na nią silnie.
— Chcę z panią walczyć— rzekł.
— Przeciw mnie! —  zawołała.— Nie 

wie pan, co pan robi, Miej się pan na

baczności! Narazi pan swój majątek!
Konsul uśmiechnął  się.
— Naraża pan również swe życie! 

Nikt  jeszcze mnie nie pokonał! — Za­
częła chodzić po pokoju. —  Mogę być 
djablicą,  jeżeli  zechcę!

Falkenb er g  przeprowadzi ł ją  oczyma.
— Tygrysica  o twarzy dziecka* __

rzekł.
— Nagle podszedł do niej  i szepnął  

jej  wprost  w twarz:— Pająk.
Ktrzyknęła  i chwyciła się za pierś.

IV.
Konsul s ięgnął  szybko do kieszeni  

po rewolwer.
Walen tyna zbliżyła się doń ruchem, 

podobnym do ruchów węża. Je j  oczy 
płonęły wściekłością,  płonące wypieki 
okryły jej  twarz.

— Naturalnie,  to Duńczyk podał pa­
nu to słowc! — zasyczała. —  Odpoku­
tuje od za to. Potraf ię  go jeszcze do­
sięgnąć.  Potężn ie jszą  jestem,  aniżeli  
ktokolwiek przypuszcza.

—  Nie zbliżaj się pani do mnie! — 
zawołał si lniej  Falkenberg ,  odciągnąw­
szy cyngiel .

Zatrzymała się przed wylotem r e ­
wolweru. Bliskość broni zdała się wcale 
je j  nie przes t raszać.  Nie p ierwszy to 
raz skierowano ku niej  rewolwer.

— J e s t  jeszcze  w nim jeden nabój, 
— rzekł konsul poważnie.— To rewolwer 
mego brata,  zbroczony jeszcze krwią. 
Jeżeli  pani postąpi krok naprzód, ten 
nabój przyniesie pani śmierć!

Walentyna pat rzała na jeg o Bpokoj- 
ną twarz;  jego zimne oczy były bardzo 
poważne.

— Zadzwoń pani na pokojówkę? — 
rozkazał  Falkenberg.

Nie ruszyła się.
Konsul nncisnął  guzik dzwonka e- 

lektrycznego.
—  Zmusza mnie pani do tego, bym

ją  wyręczył jako gospodynię domu, — 
rzekł. — Teraz przyjdzie pokojówka, a 
ja  pozostawiam pani czy ta  p rzykra  
scena ma się dalej ciągnąć w obecności 
pani służącej.

W alentyna nie poruszyła się.
Gdy pokojówka weszła, zmieniła się 

nagle cała je j  is to ta .  Znów sta ła  się 
słodką i miłą.

— Co za komedjantka! — zawołał 
drżąc, F a lkenberg .

— Przynieś panu Falkenbergow i pal 
to i kapelusz, —  rzekła W alentyna. 
A zbliżając się do konsula, ciągnęła

— Jeszoze raz tys iąckrotne  dzięki, 
źe w mojem zmartwieniu odwie­
dził mnie pan i pocieszył.  Serdeczne 
dzięki! P roszę  niebawem znowu do mnie 
przyjść!

—  Dziękuję.
Wyciągnęła doń rękę,  ale F a lk en ­

ber g  udał, źe nie widzi.
Walentyna zadrżała gwałtownie,  a 

konsul zauważył,  że dygoce cała z wście 
kłości.

Wyzyskała chwilę,  gdy pokojówka 
otwierała drzwi i szepnęła:

— Obrazi ł  mnie pao! Potrafię się 
zemścić. Wiem, gdzie mężna pana trafić 
najboleśniej!

Ukazała mu, dygoczącą,  małą, zaciśnię 
t ą  pięść.

Na konsula padł błysk z je j  płoną­
cych nienawiścią oczu.

—  Do widzenia, łaskawa pani! — 
rzekł  i cofnął się tyłem ku drzwiom. 
Gdy był w przedpokoju,  usłyszał  szy­
derczy śmiech „Pająka* w buduarze.  
P rzeszedł  on jak prąd przez  jeg o ciało 
i szpik.

Przed domem czekała dorożka.
Konsul  s tał  chwilę u wyjścia, zanim 

wsiadł  do niej.  Gdzie ma t eraz  jechać? 
Czy spowrotem do willi? Jeszcze było 
za wcześnie, Prócz tego aależało poczy­
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nić zarządzenia,  by przygotować się na  
plany zemsty Walentyny.  Albowiem 
wiedział  e tem doskonale,  że nie po­
przestanie się na groźbach.  Wiedzia ł  
teraz,  źe złośliwą je s t ,  jak  djabeł i źe 
ma wiele źródeł  do uzyskania pomocy 
w całem mieście miała przyjaciół,  po­
dziwiających ją,  k tórzy z cała forsą r u ­
szą za nią w szranki.

— „Wiem jak  można pana trafić*,  
powiedziała.  Niemiłe uczucie przejęło 
konsula.  W jaki  sposób może mu doku­
czyć? Czy może sie ozego obawiać od 
osoby j e j  pokroju? Walczył* o swe 
własne stanowisko — pomyślał  — za­
groził  jej zniszczeniem i hańbą- J e s t  
zrozpaczona,  a kobieta w rozpaczy zdol­
ną j e s t  do wszystkiego.  Falkenb er g  mn 
siał przyznać,  źe zaniepokoiła go. Czuł  
się bardzo małym, bezradnym.  Był prze 
cie zupełnie sam.

Nagle przyszła mu na myśl scena z 
ubiegłego popołudnia, gdy z bra tem j e ­
chał przez mias t r .  Karol pozdrowił j a -  
kiogoś człowieka, silną, muskularną  po­
stać, a gdy go zapytał,  kim jest  ów 
człowiek, Karol  odpowiedział  mu= —  
Nie znasz go? To j e s t  Asbjorn Krag,  
detektyw.

Konsul  wsiadł te raz  szybko do do­
rożki.

—  Zna pan AsbjOrna Kraga?— zawo­
łał  do woźnicy.

— Któż z nas fiakrów nie zna go?
—  rzekł.  —  Co do mnie, to często z
nim jeździ łem.

Dorożkarz uśmiechnął  się,
— Wie pan, gdzie mieszka?
Dorożkarz  odpowiedział  bez namy­

słu.
— Ulica Józefińska 16.
— Dobrze.  Jedźmy tam.
-— Zapewne t rzeba szybko jechać
—  Wszystko jedno.  A dlaczego?
— Bo on zawsze jedzie jak opę tany.

(D. c. n.)
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